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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sif!

Do Pracowników
Łączności

Okręgu Krakowskiego
Komitet Wojewódzki Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej w Krakowie przesy­
ła Wam w dniu Waszego
święta „DNIA ŁĄCZNOŚCIO­
WCA” — serdeczne pozdro­
wienia.

Szybko rozwijająca się gos­
podarka narodowa nie może
działać bez sprawnej i nowo­
czesnej telekomunikacji.

Znaczenie łączności rośnie
nieustannie, coraz bardziej
odpowiedzialna staje się Wa­
sza praca na każdym odcinku.

Pragniemy podziękować pra­
cownikom łączności naszego
okręgu za podjęte i zrealizo­
wane dla uczczenia IV Zjazdu
i XX-lecia PRL zobowiązania,
oraz za wprowadzenie wielu
cennych pomysłów racjonali­
zatorskich, które przyniosły
gospodarce narodowej wielo­
milionowe oszczędności.

Oceniamy wysoko Waszą
pracę i jej znaczenie dla Pań­
stwa. Życzymy Wam w dniu
Waszego święta dalszych suk­
cesów w pracy dla dobra na­
szej Ojczyzny, osobistego za­
dowolenia z jej wyników, o-

raz dużo szczęścia w życiu o-

sobistym.
Za Komitet Wojewódzki

Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej
I sekretarz

LUCJAN MOTYKA
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Rozpoczyna się
kampanią

sprawozdawczo
^wijbowza

( WARSZAWA (PAP)
Rozpoczyna się kampania spra­

wozdawczo-wyborcza PZPR. W
. sobotę odbędą się pierwsze kon­
ferencje powiatowe.

Konferencje powiatowe i
nicowe obradować będą do

stopada, wojewódzkie zaś —

listopada br. do 15 stycznia
szłego roku.

Jak wiadomo, delegaci, którzy
brali udział w wojewódzkich 1 po­
wiatowych konferencjach przed-
rjazdowych zachowali swoje man­
daty na obecne konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze, powiatowe,
dzielnicowe 1 wojewódzkie. Tak

więc obecnie w organizacjach
partyjnych nie będzie się pono­
wnie wybierać delegatów.

Kampania sprawozdawczo-wy-
‘borcza PZPR rozpoczyna się od

konferencji powiatowych 1 dziel­
nicowych, ponieważ — zgodnie ze

zmianami w statucie PZPR — ze­
brania sprawozdawczo-wyborcze
w podstawowych organizacjach
partyjnych mają się odbywać co

dwa lata, a odbyły się one w u-

biegłym roku 1 na początku roku

bieżącego.
W toku konferencji główną u-

wagę zwróci się na problemy
związane z postanowieniami u-

ehwały IV Zjazdu PZPR. Zostanie
dokonana ocena realizacji wnios­
ków Zgłoszonych w dyskusji
przedzjazdowej, będą omówione

najbardziej istotne, polityczne,
gospodarcze i społeczne problemy
powiatów i dzielnic.

Przygotowując konferencję, ko­
mitety partyjne koncentrują rów­
nież uwagę na ocenie stosowanych
przez nie metod Inspiracji, kon­
troli i politycznego kierownictwa

wszystkimi dziedzinami życia na

danym terenie. Wiele uwagi po­
święca się rozwojowi pracy ideo-

wo-wychowawczej 1 poziomowi
etyczno-moralnemu członków par­
tii.

Oceniając całokształt dotych­
czasowej działalności, konferen­
cje wytyczą konkretne plany pra­
cy politycznej i organizacyjnej,
opracują programy działania or­
ganizacji, odpowiadające aktual­
nym potrzebom dalszego rozwoju
kraju, dokonają wyboru nowych
władz.

Kraków,
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NOWA ARCHITEKTURA WSI
Nowoczesne budownictwo gospodarcze znacznie

zmienia wygląd naszych wsi.
Na zdjęciu nowe silosy zmontowane w kombina­

cie PGR Garbno (pow. Kętrzyn).
CAF fot. Moroz

Chiny przeprowadziły doświadczalną
eksplozję bomby atomowej .

Agencja Nowych Chin ogłosiła, że Chiny doko­
nały dnia 16 października br. o godzinie 15 czasu

pekińskiego w zachodnim rejonie Chińskiej Re­
publiki Ludowej eksplozji bomby atomowej i tym
samym przeprowadziły z powodzeniem swoje pierw­
sze doświadczenie nuklearne.

Z Egzekutywy KW

Przewozy,

| Piąty dzień

wizyty
delegacji IRL
w Polsce

WARSZAWA (PAP)
W piątek 16 bm. przed­

ostatni dzień pobytu w

Polsce delegacja partyjno-
rządowa WRL spędza w

Warszawie.
Rano od godz. 10.30 w

gmachu Urzędu Rady Mi­
nistrów przy al. Ujazdow­
skich kontynuowano roz­
mowy polsko-węgierskie.
Toczą się one w tym sa­
mym składzie, co w pierw­
szych dniach wizyty. Stro­
nie polskiej przewodniczy
I sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułka, a wę­
gierskiej I sekretarz KC
WSPR Janos Kadar.

Komunikat radia i TV
W sobotę, H bm. o godz.

14.25 Polskie Radio w progra­
mie I 1 telewizja w programie
ogólnopolskim transmitować

będą przebieg spotkania lud­
ności Warszawy z węgierską
delegacją partyjno-rządową.

Lalour Party
wygrała
wybory

nieznaczną większością
LONDYN (PAP).

Labour Party wygrała
czwartkowe wybory do
parlamentu brytyjskiego.

Po południu królowa El­
żbieta przyjęła rezygnację
premiera Douglas-Home.
Nowym premierem W.
Brytanii będzie przywódca
labourzystów, 48-letni Ha­
rold Wilson.

Labourzyści
ale nieznaczną
głosów.

Spośród 630
Labour Party zdobyła 315,
konserwatyści 300, a libe­
rałowie 5. Wyniki głosowa­
nia w pozostałych 10 okrę­
gach zostaną ogłoszone
przed wieczorem.

O godz. 18 (czasu londyń­
skiego) podano do wiadomości,
że spośród 630 mandatów I.a-
bour Party zdobyła 316 man­
datów, konserwatyści 303 1 li­
berałowie 6. Wyniki glosowa­
nia w pozostałych 5 okręgach
będą ogłoszone w ciągu wie­
czora.

Przywódca Labour Party,
Harold Wilson, otrzymał od

królowej Elżbiety misję two­
rzenia nowego rządu 1 misję
tę przyjął.

zwyciężyli,
większością

mandatów,

Na wczorajszym swym posiedzeniu,
któremu przewodniczył I sekretarz KW
tow. Lucjan Motyka, Egzekutywa KW

zajmowała się jednym z ważniejszych
'

w okresie jesiennym zagadnieniem: je­
sienno-zimowych przewozów wszelkimi
rodzajami środków transportu.

Jak wynika z informacji, przedłożo­
nej Egzekutywie oraz z przebiegu dy­
skusji — przewozy w obecnym sezonie
będą wymagały znacznie większej mo­
bilizacji sil i środków, niż np. w roku
ubiegłym. Wynika to m. in. z faktu, iż

wypadnie przewieźć więcej masy towa­
rowej, jak i z tego, że przedsiębiorstwa
korzystające z usług przewozowych
wciąż w niepełnym stopniu wykorzy­
stują swe istniejące zdolności przewo­
zowe. Inne objawy, wskazujące na

trudności, to: nierównomierność zała­
dunku wagonów na kolei, poważna
ilość tzw. przetrzymać oraz niewyko­
rzystywanie w dostatecznym stopniu
możliwości dokonywania przeładunków
w niedziele i święta.

Aleksiej KOSYGIN
przewodniczący Rady Ministrów ZSRR

Leonid BREŻNIEW
I sekretarz Komitetu Centralnego KPZR

Wielka wola walki — tak by w skrócie można nazwać
wspaniały sukces rekordzisty świata w trójskoku, Józefa
Szmidta. Gdy inni przygotowywali się do Igrzysk Olimpij­
skich — Polak leżał w szpitalu po operacji kolana. Zwąt­
piono nawet czy Szmidt będzie mógł startować w Tokio.

Wczoraj na skoczni olimpijskiej przeżyliśmy niezapomnia­
ne chwile,-Szmidt oddał w finale wspaniałą serię skoków.
Rywale wiedzieli o krótkim okresie przygotowań Szmidta.
Była okazja do przypuszczenia generalnego ataku. Po pię­
ciu kolejkach skoków Szmidt legitymował się wynikiem
16,65 przed zawodnikami radzieckimi Krawczenko i Fiedo-

siejewem — — 16,58 i 16,57. Ostatni skok mógł zadecydo­
wać o podziale medali. O kolorze medali. Szmidt starannie
odmierza rozbieg. Jest już zmrok. Cofa się. Wreszcie bieg­
nie. Idealnie trafia na deskę, wybicie i lądowanie niemal
idealne. Wynik — 16,85, nowy rekord olimpijski. Najlep­
szy rezultat w tym roku na świecie.

Jaskólski doznał w pierwszym skoku finałowym kontuzji
i więcej nie skakał.

Ceremonii dekoracji dokonał przewodniczący PKO1. Wio- .

dzimierz Reczek. Wzruszony Szmidt serdecznie wycałował
się ze swym trenerem, Tadeuszem Starzyńskim, współtwór­
cą sukcesu mistrza olimpijskiego.

Jeśli kto zasługuje na miano bohatera olimpijskiego — to

tytuł ten jak najbardziej pasuje do Szmidta.
To nie koniec wczorajszych emocji lekkoatletycznych. Bieg

na 100 m kobiet, do finału zakwalifikowały się dwie Polki —

Kłobukowska i Górecka. 18-letnia Kłobukowska była więcej
opanowana od swych rutynowanych przeciwniczek. Świetnie
•wyszła ze startu. Walczyła z koalicją amerykańską — Tyus,
McGuire i White. Na mecie wyraźnie w przodzie była wspa­
niale biegnąca Tyus. Sylwetką i stylem biegu przypominała
swą poprzedniczkę z Rzymu Wilmę Rudolph. Srebrny medal

zdobyła McGuire, a brązowy — startująca dopiero drugi
sezon, rewelacyjna sprinterka polska Ewa Kłobukowska.
Polka podobnie jak Maniak w konkurencji mężczyzn zdoby­
ła miano najszybszej kobiety w Europie. Wielka nadzieja
polskiego sprintu na Olimpiadę w Meksyku.

Marian Foik znalazł się w najlepsze] 16-tce biegaczy na

200 m. W ćwierćfinale zajął drugie miejsce za Robertsem

(Trynidad) w jednakowym czasie 20,9. Ten sam czas osią­
gnął najlepszy sprinter amerykański Drayton w pierwszym
ćwierćfinale. Drugi Polak — Zieliński, został wyeliminowa-
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Konferencja
wojewódzka

ZMS
Dziś w Krakowie ob/ado.

wać będzie
Konferencja
czo Wyborcza
ona okazję <

ty chczas owego
k.óry wyraża się m. in,
poważnym rozrostem orga.
nizaćji, osiągnięciami w za­
kresie podnoszenia kwali.

fikacji i w edzy ogólnej
młodz eży, w popularyzacji
socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy, realizacją
licznych zobowiązań pro­
dukcyjnych i czynów spo.
lecznych dla uczczen a 20-
lecia PRL i IV Zjazdu Par­
tii itp. Konferencja wyty­
czy kierunki działania na

przyszłość, dokonany zosta.

nie również wybór nowych
władz oraz delegatów na III

Zjazd ZMS.
W obradach. wezmą udz’al

- według zapowiedzi - I
sekretarz KW Part i Lucjan
Motyka i I sekretarz KC
ZMS Marian Renke.

Delegatem i uczestnikom

konferencji, reprezentują­
cym blisko 70 tysięczną
rzeszę ZMS-cwców Krako.
wa i województwa życzymy
pomyślnych obrad, (zg)

Wojewóflzka
Sprawozda\v-

ZMS. Stanowi
do oceny do-

dorobkti,
się

Z Tokio donosi red. R. Malinowski

Józefa Szmidta!
Kłobukowska w pierwszej trójce sprinterek
ny — piąty w ćwierćfinale. Wyprzedził go na mecie Delecour
(Francja) w tym samym czasie co Zieliński 21,5.

0,4 sek. zabrakło Boguszewiczowi do zakwalifikowania się
do finałowego biegu na 5 km. Boguszewicz na ostatnim okrą­
żeniu próbował wyskoczyć do przodu. Na ostatniej prostej
miał przewagę 8 metrów. Na finiszu wyprzedziło go trzech
biegaczy : Wiggs, Dełlirjger i Helland. Ten ostatni na mecie
miał lepszy czas od Boguszewicza tylko o 0,4 sekundy. Trud­
no, podobny 1-os jak Polaka spotkał tej klasy biegacza, jak
wielkiego faworyta Halberga (Nowa Zelandia).

Koledzy Egona Franke nie potrafili powtórzyć jego sukce­
su — zdobycia złotego medalu. Floreciści polscy w druży­
nowym turnieju olimpijskim zajęli... tylko drugie miejsce.
W finałowym spotkaniu Polska — ZSRR byliśmy o krok
od pełnego sukcesu. Przy stanie 7:7 na planszy stają Pa-
rulski i Midler (ZSRR). Polak prowadzi 3:1, potem 4:3. Wy­
starczyło jedno celne trafienie Parulskiego, by złoty medal
przypadł Polakom. Parulski jednak przegrywa 4:5 i od wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

I

W czasia obrad zwrócono uwagę na

konieczność podjęcia niezbędnych kro­
ków dla usprawienia pracy kolei i PKS,
akcentując jednak zwłaszcza potrzebę
znacznego zwiększenia dyscypliny prze­
wozów w przedsiębiorstwach, korzysta­
jących z usług tych przewoźników; tak­
że na potrzebę koordynacji między
poszczególnymi przedsiębiorstwami,
świadczącymi usługi przewozowe oraz

korzystającymi z nich, również na szcze­
blu powiatu. W tym ostatnim wypadku
chodzi szczególnie o przewozy drogowe,
wykonywane przecież nie tylko przez
placówki spedycyjne, ale także przez
poszczególne przedsiębiorstwa produk­
cyjne.

W drugim punkcie porządku obrad
Egzekutywa KW, rozpatrując sprawy
organizacyjne, postanowiła przyznać,
przewidziane punktami 5, 9 i 13 Statu­
tu, uprawnienia nast. komitetom miej­
skim: Krzeszowice, Trzebinia, Skawina,
Wieliczka, Krynica i Kęty. (—)

W Paryżu otwarto 51 mię­
dzynarodowy salon samocho­
dowy. Jak co roku wszystkie
światowe fabryki samochodów

wystawiają tu najnowsze mo­
dele swych samochodów. O-

prócz seryjnej produkcji moż­
na tu obejrzeć piękne samo­
chody sportowe produkowane
na zamówienie lub w krótkich
seriach.

Na zdjęciu: jedna z osobli­
wości tegorocznego salonu, sa­
mochód wyprodukowany przez

firtnę „Aston-Martin” do fil­
mu amerykańskiego „Goldfin-
ger” ze wszystkimi akcesoria­
mi używanymi przez „tajnego
agenta". Na przedzie maski

wystają lufy karabinów za­
maskowane fałszywymi reflek­
torami.

Fot.—CAF

JAK dotychczas nie najgorzej nam się
Tokio Polacy spisują. Ot, choćby złoty
dal w podnoszeniu ciężarów... Co prawda

złośliwi, których nie brak na tym świecie,
twierdzą, że nasz ciężarowiec przecież, jak,
wszyscy przywykł do ponoszenia
ciężarów, wobec czego ten sukces nie jest ni­
czym szczególnym, ale — wbrew pewnemu
sławnemu hetmanowi, który twierdził, ze

wolimy żelazo — co złoto, to złoto. Nie po­
gardzimy.

Trzeba powiedzieć poza tym, że w niejed- jecie. Dziecko Wum się chowa zdrowo, ob-
nej olimpijstyej konkurencji (poza olimpij­
skim spokojem) mamy szanse niemałe. Np,
bieg z przeszkodami, setka
(nigdy się na jednej nie kończy, chyba, że
wątróbka nawala), chody (bardzo uży­
teczne w tzw. karierze życiowej), szta­
cheta (coraz bardziej wychodzi z mody,
nawet przy okazji wiejskich weselisk) itp.

Ostatnio zetknąłem się z rzadkim sukce­
sem w tak popularnej i tak masowo u nas

uprawianej dyscyplinie, jak rzut pys­
kiem. Jestem tym sukcesem tak oczaro-

me- wany, że bardziej uolens niż nolens posta­
nowiłem podzielić się nim z Wami.

Wyobraźcie więc sobie — a to wcale nie

przekracza Waszych możliwości— że, nie rozwinie się umysłowo, że prawda ta

mogąc się doczekać potomka, postanowiliś- będzie dla niego (a i dla Was) wstrząsem,
cie przysposobić czyli adoptować dziecko opu- którego skutków u sześciolatka — nie d‘a się
szczane przez los, albo przez autentycz- przewidzieć,.,
nych rodzicieli. Gedacht — jak powiadają

”
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nasi, sąsiedzi zza Odry — gemacht. Przy- Wcześniej czy później prawda i tak musia-
garnęliście, uznaliście za wasze i wychowu-

darzane Waszymi najlepszymi uczuciami,
zresztą odwzajemnianymi. 1 po — powiedz­
my — sześciu latach, pewnego dnia, podob­
nemu innym jak kropla kropli wody, przy­
chodzi oto Wasze dziecko do domu z pod­
wórza podniecone i najniespodziewaniej
zadaje Wam pytanie:

— Mamusiu, czy to prawda, że ty nie jes­
teś moją mamusią?

Wyobrażacie sobie siebie samych w takim
momencie? Naturalnie, nie mieliście w ogóle
zamiaru zataić przed wychowankiem praw­
dy. Chcieliście jednak — najsłuszniej zre­
sztą — prawdę tę uświadomić Waszemu
dziecku wówczas, gdy na tyle podrośnie i

nie

No cóż, powie ktoś, nie ma tragedii.

laby być ujawniona...

koleją
ruchu

świa-

Ogłoszenie dekretu

Rady Państwa
o amnestii

Japońskie I

wprowadziły do

najszybszy pociąg
ta „Superespress
rżenie”. Pociąg
kursuje na trasie

kio—Nagoya-Osaka
przebiega trasę ponad
500 kilometrów z szyb­
kością 200 km'godz:nę.

Mimo że express ten

jest wzorowany na

chodnloniemiecklm

ciągu „Złoto Renu”,
znacznie przekracza je­
go szybkość.

Na zdjęciu: najszyb.
szy pociąg świata

jeżdżą do Tokio.

Fot. - CAF
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radzieckich działaczy partyjnych
bawiła w Krakowie

(Inf. wł.) Od ubiegłego
czwartku przebywa w Kra­
kowie 8-osobowa delegacja
wyższych pracowników
partyjnych Komunistycz­
nej Partii Związku Radzie­
ckiego. Towarzysze ra­
dzieccy zapoznają się z

pracą propagandową i wy­
dawniczą prasy polskiej o-

raz naszych wydawnictw
książkowych. W skład de­
legacji wchodzą tow. tow.
L. M. Lancman — sekre­
tarz KC Komunistycznej
Partii Estonii, W.W. Płot-
kowskij — zast. redaktora
naczelnego pisma „Komu-
nist”, N. A. Łomakin
zast. redaktora naczelnego
pisma „Partyjnaja Żizn”,

Nie ma tragedii? A czyż nie jest społecz­
ną tragedią wtrącanie się jednych w najzu­
pełniej prywatne sprawy drugich? Czyż to
nie tragedia, że jeden, jak go nazwałem,
rzut pyskiem sąsiedzkim niweczy całą kon­
cepcję wychowawczą w tym, przecież nie­
łatwym, wypadku?

Nie ma tragedii?
Wobec tego dodam jeszcze jeden nieba­

gatelny szczegół. Nieznany pyskacz postarał
'

się o to, by o prawdzie, nieznanej jeszcze
sześciolatkowi, zostali poinformowani jego
rówieśnicy...

Nie ma tragedii?
Pod adresem pyskaczy trzeba rzucić jakieś

mocne słowo. Nie wierzę jednak to skutek...
Bezmyślność bowiem ma to do siebie, że
trzyma się jej właściciela juk rzep psiego

. ogona. Przynajmniej do chwili, gdy nie
spotka go analogiczna tragedia. Choć i to
nie jest zbyt pewne, ponieważ istnieje tak­
że bezmyślność rekordowa. Można powie­
dzieć olimpljska...(Ko)

W. W. Matwiejew — zast.
kierownika Wydziału Ideo­
logicznego KC Komunisty­
cznej Partii Białorusi, A.
D. Iwachnienko — redak­
tor naczelny „Prawdy” z

uzbekistańskiego miasta
Wostoka, M. S. Pienkin —

redaktor naczelny naczel­
nej redakcji Literatury
Pięknej Komitetu do
Spraw Prasy przy Radzie
Ministrów ZSRR, H. F.
Żmierenieckaja — przewo­
dnicząca Państwowego Ko.
mitetu do Spraw Prasy
przy Radzie Ministrów
Mołdawskiej SRR, F. S.
Chuduszyn — pracownik
Wydziału Ideologicznego
KC KPZR. Delegacji towa­
rzyszy III sekretarz amba­
sady ZSRR w Polsce tow.
Stanisław Minakow.

Towarzysze radzieccy
zwiedzili zabytki Krakowa,
Nową Hutę oraz odbyli
rozmowy z pracownikami
Krakowskiego Ośrodka
Prasoznawczego i Wyda­
wnictwa Literackiego. W
dniu wczorajszym w go­
dzinach
członkowie
dzieckiej
Komitecie
PZPR z sekretarzami KW
tow. tow. Lucjanem Moty­
ką i Stanisławeip Piętą. W
spotkaniu tym. wzięli także
udział przedstawiciele kra­
kowskiego środowiska
dziennikarskiego. Nato­
miast dziś w godzinach po­
rannych delegacja radziec­
ka udaje się w dalszą po­
dróż po Polsce, (jók)

BERLIN (PAP)
Dekret o amnestii Rady Pań-

Itwa NRD z 3 października o.

głoszony został' obecnlo w

Dzienniku Ustaw.
Dekret m. In. stwierdza, żo

amnestia nie dotyczy więź­
niów, którzy w okresie faszy­
zmu dopuścili się zbrodni

przeciwko pokojowi, ludzkości
lub zbrodni wojennych, którzy
w służbie imperialistycznych
organizacji wywiadowczych i

agenturalnych dopuścili
szczególnie ciężkich
wobec NRD oraz

przeciwko ludzkości
ralności.

Ułaskawione osoby
ne zostaną z więzienia do SO

grudnia 1S64 r.

się
zbrodni
zbrodni

lub mo-

zwolnlo-

południowych
delegacji ra-

spotkali się w

Wojewódzkim

Po wypiciu spirytusu
metylowego jedna

osoba zmarła, kilka

innych przebywa
w szpitalu

KOSZALIN (PAP)
W czwartek w Koszalinie

kilka osób zatruło się spirytu­
sem metylowym. Chorzy zo­
stali natychmiast przewlezlepi
do szpitala, gdzie mimo wysił­
ków lekarzy, Mikołaj Goncza-

ruk zmarł, pozostali chorzy
przebywają w szpitalu.

Jak wynika z przeprowadzo­
nego przez milicję śledztwa,
spirytus metylowy został skra­
dziony w pewnym zakładzie

pracy. Dalsze dochodzenia

trwają.

POGODA
WARSZAWA (PAP)

Jak podaje PIHM — w dniu
1T bm. w Polsce przewiduje
«!ę zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami. Mlej-
•caml opady. Rano mglisto.
Temperatura maksymalna od
10 et. na północnym zacho­
dzie do 16 st. na południu.
Wiatry umiarkowane, słabe x

kierunków połudnlowo-zachos
dnieli.
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PONIEDZIAŁEK
10.10 „Bunt kapitana” —< film

fabularny produkcji CSRS. 11.55

Program dla szkół: Język polski
dla klas XI — Maksym Gorki

„Jegor Bułyczow 1 inni” — z cy­
klu „nzieje dramatu”. 12.15—15.30
Przerwa. 15.30 „Wystawa Burati-
no” program dla dzieci z Mos­
kwy. 1S.00 Program filmowy. 16.10

„Aktualności” magazyn informa­
cyjny. 16.30 „Magazyn olimpijski”.
18.50 Telewizyjny magazyn postę­
pu technicznego. 10.20 „Południo­
we rytmy na Broadwayu”. 19.50

„Dobranoc”. 20.00 Dziennik tele­
wizyjny. 20.30 Teatr TV — „Mil­
czenie morza” Vercorsa. 21 .40 Pro­
gram filmowy. 22.15 Wiadomości
dziennika telewizyjnego. 22 30

„Dziś w Tokio”.

WTOREK
15.45 „Spotkanie z pisarzem”.

19.15 „Aktualności”. 16.30 „Ma£a-
lyn olimpijski. 18.50 „Rozmowa
na migi” — teleturniej. 19.20 „Pan
Tomek buduje domek” program z

Łodzi. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik telewizyjny. 20.30

„Chwila wspomnień rok 1959” fil­
mowa seria dokumentalna. 21 .oo

Film fabularny. 22.15 Wiadomości
dziennika telewizyjnego. 22.30

„Dziś w Tokio”,

ŚRODA
10.00 „Czas miłości” film z serii

„Dr Kildare”. 10.50—11.55 Przerwa.

11.55 program dla szkół: kl. VII i
XI „Matematyk” z cyklu: „Praca,
która czeka na ciebie”. 12 .25—15.25

Przerwa. 15.25 „Kombatantki” —

program publ. z Katowic. 15.45
Aktualności. 16.00 „Magazyn olim­
pijski”. LL50 „Szlachetne zdrowie”
telekonkwk. 18.20 Film z serii „O-
powieści Dickensa”. 18.50 „Maga­
zyn olimpijski”. 19.20 „Chłopcy z

przedmieść” — progr. publ. 19.50

„Dobranoc”. 20.00 Dziennik tele­
wizyjny. 20.35 „Czas miłości” —

film z serii „Dr Kildare”. 21.25

„Światowid”, magazyn spraw
międzynarodowych. 21 .55 „Bohdan
Paprocki” program muzycznego
XX-lecia z cyklu: „Wybitni arty­
ści polscy”. 22.15 Wiadomości
dziennika telewizyjnego. 22.30

„Dziś w Tokio”,

CZWARTEK
11.55 Program d.la szkół: Język

polski dla klas VII „Józef Wieczo­
rek” z cyklu „O wolność 1 po­
stęp”. 12 .25—15.25 Przerwa. J5.25

„Widnokręgi” śląski magazyn

kulturalny. 15.55 „Aktualności”
magazyn informacyjny. 16.10 Pro­
gram z cyklu, „Lekcja wf dla
nauczycieli”. 16.30 „Magazyn o-

limpijski”. 18.40 „Sztab akcji po­
leca” program harcerski z Biel­
ska. 19.05 program filmowy z Ka­
towic. 19.20 „Magazyn olimpijski’*.
20.00 „Dobranoc”. 20.05 Dziennik

telewizyjny. 20.40 „Teatr Sfinks”
— „Człowiek, który ważył dusze”
Andre Maurois. 21.40 „Miniatury”
magazyn spraw społecznych. 2 .2.10
Wiadomości dziennika telewizyj­
nego. 22.30 „Dziś w Tokio”.

PIĄTEK
16.00 Program z cyklu: „Szuka­

my rezerw”. 16.30 „Uśmiech na

pięciolinii, program muzyczno-

slowny. 16.50: „Aktualności”. 17.00
Wiadomości dziennika telewizyj­
nego. 17 .10 XVIII Igrzyska Olim­
pijskie w Tokio — transmisja
przez „Relay”. 17 .25 „Szkoła wy­
nalazców”. 17.40 „Wielokropek”
tygodnik aktualności satyrycz­
nych. 18.00 „Magazyn olimpijski”.
19.40 „Na półkach księgarskich”.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Dziennik

telewizyjny. 20.30 Łódzki teatr Tv
— „Grzech” Stefana Żeromskiego.
21.40 Wszechnica TV — „Sztuka
baroku” program z cyklu: „Ogni­
wa dziejów kultury”. 22.10 Wia­
domości dziennika telewizyjnego.
22.30 „Dziś w Tokio”.

SOBOTA
9.55 Program dla szkół; Botani­

ka dla klas V „Czy lubisz owo­
ce?1*. 10.30 „Słońce świeci dla

wszystkich — film fabularny
prod. radzieckiej. 12.00—15.55
Przerwa. 15.55 „Aktualności” ma­
gazyn informacyjny. 16.10 „Jak
urządzić pracownię flzyczno-che-
miczną?” TV program dla nau­
czycieli z cyklu: „Nowa szkoia”.
16.30 „Magazyn olimpijski”. 1Ś.55
„Tym, którzy dobrze służą ojczy­
źnie” program słowno-muzyczny.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Dzienmk

telewizyjny. 20.45 „Wieczorne roz­
mowy”. 21 .00 „Przedstawiamy” —

program rozrywkowy. 21.50 Wia­
domości dziennika telewizyjnego.
22.00 Program filmowy. 22.30 „Dziś
w Tokio”.

NIEDZIELA
10.00 „Pieśni, muzyka 1 tańce”

chór dziecięcy węgierskiego rau.a

i telewizji: balet Węgierskiej o-

pery Państwowej z Buuapesztu.
11.00—13.00 przerwa. 13.00 „Bawćte
się z nami” amatorskie zespoły
artystyczne przed kamerami. 13.30

Program z cyklu: „Obyczaje i

polityka”. 14 .00 Telewizyjny kurs

rolniczy — „Jak podnieść wydaj­
ność mlecznych krów”. 15.03

„Chwila wspomnień rok 1960” fil­
mowa seria dokumentalna. 15.30

„Niedzielna biesiada” transmi.»,a
,z Łodzi. 16.20 „Teatrzyk „V*oli-

nek”. 16.55 Teleturniej. 17.55 „Ma­
gazyn olimpijski”. 18.45 Program
filmowy. 19.30 „Spotkanie z poe­
tą” transmisja z Łodzi., 19.50 „Do­
branoc”. 20.00 Dziennik'telewizyj­
ny. 20.30 „Kwadrans recenżenta”.
20.45 „O. K . Neron” film fabular­
ny prod. włoskiej dozwolony od
lat 16. 22 .25 Sportowa niedziela”.

Delegacja radzieckich

weteranów wojennych
z wizytg w USA

NOWY ,,JORK (PAP)
Radziecka delegacja weteranów

wojennych zakończyła w piątek
2-tygo dniową wizytę w USA.

Delegacja, na której czele stał

generał W. G. Poźniak, bawiła
w USA na zaproszenie amery­
kańskiej organizacji weteranów

wojennych „Ręce przyjaźni”.

iniĘ
'

i XXII Zjazdy

16725522

MOSKWA (PAP)
„Prawda” publikuje na pierwszej stronie uchwałę ple­

num KC 'KPZR o wybraniu na stanowisko pierwszego se­
kretarza KC PZPR, L. I. Breżniewa oraz postanowienie
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR w sprawie mianowa­
nia przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR, A. N. Ko­
sygina.

„Prawd*" pisze:
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego konse­

kwentnie i zdecydowanie wcielać będzie w życie leni­
nowską linię generalną, wytyczoną przez XX i XXII

Zjazdy KPZR. Zespolony ściśle wokół swej partii, na­
ród radziecki bohatersko walczy o realizację wielkich
zadań budownictwa komunistycznego.

Pod sztandarem marksizmu-leninizmu, pod kierow­
nictwem partii komunistycznej — do nowych zwycięstw
komunizmu .

Współpracownicy »Spiegla«
oskarżeni

zdradę Stasia
BONN (PAP)

Prokurator generalny NRF
wniósł w piątek do Federal­
nego Trybunału Sądowego w

Karlsruhe trzy akty oskarże­
nia o Zdradę stanu w związ­
ku ze znaną, sprawą hambur-
skiego tygodnika „Spiegel”.

Czy koniec

nylonowych
pończoch?

NOWY JORK (PAP)
Postęp techniczny przepo­

wiada bliski koniec... nylono­
wym pończochom. W Stanach

Zjednoczonych zawarty zo­
stał układ między przedsię­
biorstwami chemicznymi, za­
kładami tekstylnymi i zakła­
dami wyrobów trykotarskich,
mający na celu wylanśowa-
nie nowego gatunku pończoch
ze sztucznego włókna, które­
go patent należy do „Stan­
dard of New Jersey” i które
nosi nazwę „popylen”. Fabry­
kanci zapewniają, iż nowe

pończochy będą 4 razy moc­
niejsze i będą schnąć szyb­
ciej niż nylony. Pierwsza o-

peracja reklamowa kosztuje
lansujących milion dolarów.
Rozgłos, jaki wywołał ten

pomysł, wróży upadek pro­
ducentom nylonów.

O zdradę stanu oskarżeni
zostali: zawieszony obecnie w

czynnościach pułkownik szta­
bu generalnego Bundeswehry
Alfred Martin (zarzuca się
mu, że udostępnił tygodniko­
wi materiał, stanowiący ta­
jemnicę państwową), zastępca
redaktora naczelnego „Spieg-
la”, Conrad Ahlers oraz wy­
dawca „Spiegla”, Rudolf Aug-
stein.

Słynna nagonka przeciwko
„Spieglowi”, która dopro­
wadziła do kompromitacji i
dymisji ówczesnego ministra
obrony Straussa, wywołana
była — jak wiadomo — ogło­
szeniem przez „Spiegel” kry­
tycznego artykułu o mane­
wrach NATO „Fa.llex 63”.
Autorem artykułu był redak­
tor „Spiegla”, Hans Schmelz,
przeciwko któremu — jak za­
komunikowano — prokurator
generalny nie wniósł jeszcze
aktu oskarżenia.

Prezydent Johnson

spędzi niedzielę
w Waszyngtonie

WASZYNGTON (PA,;
Rzecznik prasowy Białego Do­

mu oświadczył, że piezydent
Johnson z powodu ważnych wy­
darzeń na arenie międzynarodo­
wej zrezygnował z wyjazdu na

swoje rancho w Teksasie, gdzie
spędza zawsze koniec tygodnia.
Prezydent powrócił w pią.ek
wieczór do Waszyngtonu po krót«

kiej podróży przedwyborczej do
stanu Ohio.

W ostatnich tygodniach, Uczący 3 mi­
liony mieszkańców Kair przeżył dość
trudne chwile. Wezbrane wody Nilu
zalały ulice niosąc muł i szlam. Dzia­
ło się to na krótko przed trzecią już
w tym roku międzynarodową konfe­
rencją na szczycie.

Po konferencji Jedności Afryki i po
„szczycie” arabskim trwały przygoto­
wania do międzynarodowego zjazdu
krajów niezaangażoimnych. Cóż rozu­
mieć należy przez pojęcie 'krajów ńie-
za angażowanych, zwanych także „trze­
cim światem" lub krajami rozwijają­
cymi się? Istnieją, dwie niepokrywają-
ce się oceny tych krajów: polityczna i
ekonomiczna. Z ekonomicznego punktu
widzenia za kraje rozwinięte (nie bio-
rąc pod uwagę bloku socjalistycznego)
uważa się 25 krajów tj. Stany Zjedno­
czone, Kanadę, całą kapitalistyczną
Europę, Japonię, Australię, Nową Ze­
landię ć Związek Południowej Afryki.
Wszystkie pozostałe kraje kapitali­
styczne, to kraje rozwijające się, czyli
kraje trzeciego świata. Z politycznego
punktu widzenia kraje trzeciego świa­
ta, niezaangażowane, to kraje kapita­
listyczne, socjalistyczne lub zmierza­
jące do socjalizmu (np. niektóre arab­
skie i afrykańskie) nie należące do żad­
nych bloków czy paktów wojskowych.

Ponad 80 krajów „trzeciego świata”
poważńie różni się gospodarczo. W 12

obejmujących 902,9 min mieszkańców
produkcja roczna wynosi 79 dolarów na

głowę ludności. W 9 krajach (177,7 min
ludności) globalna produkcja roczna

osiąga kwotę 413 dolarów na głowę.
Reszta krajów znajduje się w pośrodku
między tymi dwoma biegunami. W su­
mie wszystkie, nawet najwyższe cyfry
(413 dolarów) świadczą o poważnym
niedorozwoju gospodarczym.

Spośród tych 80 niedożywionych i

niedorozwiniętych krajów świata 213
stawiły się w Kairze.

Wody Nilu opadły, młodzieżowe bry­
gady uprzątnęły zabłocone ulice. Kair

przybrał odświętną szatę. Na konferen­
cję przybyło 600 delegatów z 58 krajów
Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej w tej
liczbie 10 w charakterze obserwatorów.

Najliczniej reprezentowana była Afry­
ka. Udział wzięły niemal wszystkie
państwa Czarnego Lądu, z wyjątkiem
Republiki Malgasklej, Wybrzeża Kości
Słoniowej, Gabonu i Demokratycznej
Republiki Kongo. Prezydent Konga Ka-
swubu zaproszony przez uczestników
konferencji nie przybył do Kairu,' a

Czombego nie dopuszczono do stołu
obrad. Cżombe, który na zlecenie USA
zamierzał skomplikować sytuację na

konferencji po przybyciu „na siłę” do
Kairu, cały okres konferencji spędzał
wko aresztant w egipskim pałacu Uru-
ba.

(p) 0 W piątek, prezydent
Francji de Gau. ile, powrócił do

Paryża, po przeszło trzytygo­
dniowej podróży po krajach
Ameryki Łacińskiej.

0 Wczoraj w 16 biurach

przepustek NRD w Berlinie za­
chodnim rozpoczęto wydawa­
nie mieszkańcom Berlina za­
chodniego, pierwszych przepu­
stek na odwiedzenie swych
krewnych w stolicy NRD, zgo­
dnie z porozumieniem zawar­
tym między senatem zachod­
niego Berlina, a rządem NRD.

® Sezon deszczowy w Indo-

nezjit spowodował liczne po­
wodzie w wielu rejonach tego
kraju. Najbardziej ucierpiała
wyspa Jawa. Wskutek powo- .

dzi poniosły śmierć 33 osoby,
a 25 uznano za zaginione.

® Prezydent Jugosławii Ti-

to, który przybył w piątek
przed południem na Cypr, o-

puścił w tymże dniu Nikozję
udając się w drogę powrotną
do Belgradu.

© Za udział w antyrządowej
demonstracji sąd malajzyjski
wymierzył 51 mieszkańcom

Singapuru kary więzienia. W

Singaijurze trwają nadal de­
monstracje antyrządowe.

® Zbliżają się do końca pra­
ce montażowe przy budowie

wytwórni kwasu siarkowego w

Szollok na Węgrzech. Urządze­
nia i wyposażenia tego waż­
nego dla węgierskiej chemii
obiektu powstały w polskich
zakładach.

© Wszystkie cukrownie (77)
pracują już na pełnych obro­
tach. Jako ostatnia włączyła
się do kampanii cukrownia w

Garbowie koło Lublina. Do­
tychczas dostarczono z tego­
rocznych zbiorów około 3 min
ton buraków.

® W Warszawie odbyła się
narada kierowniczego aktywu
Towarzystwa Szkoły Świec­
kiej poświęcona programowi
szkolenia ideologicznego i me­
todycznego działaczy TSS.

0 W Aleksandrii otwartta zo­
stała wystawa produkowanych
w Polsce, a najbardziej po­
szukiwanych za granicą typów
maszyn dla przemysłu włó­
kienniczego. Wystawa cieszy
się wielkim zainteresowaniem

. .specjalistów- egipskiego prze-,
mysłu włókienniczego.

©Na zaproszenie PAN

przybyła do Warszawy z -9 -

djniową. wizytą delegacja
Związkowej Rady dla Koordy­
nacji Badań Naukowych Jugo­
sławii. Podczas pobytu w Pol­
sce uczeni jugosłowiańscy
przeprowadzą rozmowy z kie­
rownictwem PAN na temat

dalszej współpracy naukowej
na najbliższe lata.

Depesze

z Polski
Towarzysz
LEONID BREŻNIEW
pierwszy sekretarz
Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii

Związku Radzieckiego
MOSKWA

Szanowny Towarzyszu Breż-
nic w,

W związku z wybraniem
Was na stanowisko pierwszego
sekretarza Komitetu Central­
nego bratniej Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego,
przesyłamy Wam w imieniu
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej oraz w

imieniu własnym, serdeczne
życzenia sukcesów w pracv dla
dobra partii i narodów ZSRR,
w dalszym budownictwie ko­
munizmu w Waszym kraju, W
działalności na rzecz utrwale­
nia pokoju światowego. Wy­
rażamy głębokie przekonanie,
że braterskie więzy przyjaźni
i współpracy, łączące nasze

partie, państwa’ i narody, bę­
dą się nadal rozwijać i umac­
niać.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I sekretaftt

Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej
1ÓZEF CYRANKIEWICZ

prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

Towarzysz
ALEKS1EJ KOSYGIN

przewodniczący
Rady Ministrów

Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich

MOSKWA *

Szanowny Towarzyszu Kosy­
gin,

Z okazji powołania Was na

stanowisko przewodniczącego
Rady Ministrów Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, przesyłamy Wam

najlepsze życzenia owocnej
pracy na rzecz dalszego
wszechstronnego rozwoju brat­
niego Kraju Rad, na rzecz

stałego pogłębiania przyjaźni
i współpracy między naszymi
narodami, w interesie pokoju
i socjalizmu na świecie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I sekretarz

Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej"

Partii Robotniczej
JÓZEF CYRANKIEWICZ

prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

Nr 248 (5085)

Kasprzak i Olech w ćwierćfinałach

EWA KŁOBUKOWSKA

Irzf medale w jethiym doili

fi

Bogatym plonem medalowym zakończył się wczorajszy dzień

polskich olimpijczyków. Szmidt — złoty, floreciści — srebrny,
Kłobukowskń — brązowy. Takich dni chcielibyśmy zanotować

więcej.
Nadal świetnie spisują się polscy bokserzy. W wadze pólśredniej

Kasprzyk, demonstrując boks na wysokim poziomie zwyciężył
Sikiru (Nigeria), kwalifikując się do ćwierćfinałów. Sędziowie
punktowali: 60:54, 60:55,
walczyć w ćwierćfinale

(nie mylić ze Słynnym
głośne: 60:57, 60:58, 60:56,
Bendig. Przegrał on swą
sunkiem głosów 2:3. Werdykt ten krzywdzi Polaka, kióiy miał
w dwóch rundach wyraźną przewagę. Jeden z silnych ciosów Ben-

dlga zamroczył Murzyna.
Kotarze torowi nie odnieśli sukcesów. Latocha w wyścigu,

na 4 km zajął siódme miejsce, Józefowicz został wyeliminowany
w wyścigu na 1 km ze startu zatrzymanego. Zresztą z tymi za­
wodnikami nie wiązaliśmy nadziel medalowych. Szkoda, że nie

zdobyli żadnego punktu.
Nasz ciężarowiec Kaczkowski był bliski zdobycia brązowego me­

dalu. Jego czwarte miejsce — to dalszy „grosz” do nieoficjalnej
punktacji Igrzysk.

Wielki zawód sprawili koszykarze. Porażka z Porto Rico prak­
tycznie przesądza sprawę nie zakwalifikowania się do puli fina­
łowej. Po pierwszych spotkaniach taka szansa była...

W klasyfikacji medalowej Polska zajmuje wysoką 5 lokatę,
w nieoficjalnej punktacji — szóstą. Oby taki dorobek pozostał do
końca Igrzysk...

60:55, 60:55, 60:55! Również Olech będzie
po zwycięstwie ndd Węgrem Pappem

zawodowcem!). Zwycięstwo było jed.no-
60:58, 59:58. Los Jędrzejewskiego podzielił
walkę z mistrzem Afryki Youngiem sto-

Zdobywcy medali
LEKKOATLETYKA

Trójskok:
1. Szmidt (Polska)
2. Fiedośiejew (ZSRR)
3. Krawczenko (ZSRR)

12. Jaskólski (Polska)
100 m kobiet:

1. Tyus (USA)
2. McGuiie (USA)
3 Kiobtlkowska (Polska)
7. Górecka (Polska)

400 m ppl.:
1. Cawley (USA)
2. Cooper (W. Brytania)
3. Morale (Włochy)

800 m mężczyzn:
1. Snęli (Nowa Zelandia)

(rekord Olimp.)
2. Crothers (Kanada)
3. Klprugut (Kenia)

Oszczep kobiet:
1. Penes (Rumunia)
2. Rudas (Węgry)
3. Gorczakowa (ZSRR)

16.85
16’18

16.57

15,82

11,4
11,6
11,6
11,8

49.6

50,1
50,1

1.45,1

1.45,«
1.45,7

60,54
58,27
57,06

Floreciści „przegapili" złoty medal

Największą sensację wywołał przy­
jazd na obrady kairskie sporej grupy
obserwatorów z Ameryki Łacińskiej.
Minio nacisku USA w Kairze znalazło
się 9 obserwatorów: z Argentyny, Bo­
liwii, Chile, Jamajki, Meksyku, Try-
nidadu-Tobago, Urugwaju i Wenezueli.
Obserwatorów wysłała także Finlan­
dia.

Sam zestaw przedstawiał się więc
bardzo różnorodnie. Obok rewolucyjnej
Algierii była reprezentowana cesar­
ska Etiopia, socjalistyczna Kuba i kró­
lewska Arabia Saudyjska.

W Kairze zjawiło się idęlu wybit­
nych mężów stanu: Naser, Tito, Dor-
ticos, Sukarno, Nkrumah, Ben Bella,
Bańdaranaike, Makarios, Sekou Tóure,
Haile Selassie, Shdśtri, Bourguiba, Ke-
nyatta, Sihanouk i Saud.

Felieton tygodnia

& Ssżph
Pierwsza konferencja niezaangażo-

wanych od-była się w 1961 r. w Belgra­
dzie. Wzięło w niej wówczas udział 28
państw, z tego 3 w charakterze obser­
watorów. Już tylko obecne podwojenie
ilości uczestników daje pogląd o zna­
czeniu kairskiej konferencji. Wiele też
zmieniło się w świecie od czasu Bel­
gradu: zawarto Układ Moskiewski,
miała miejsce światowa konferencja do
spraw handlu i rozwoju w Genewie,
nastąpiło poważne osłabienie zimno-
wojennych nastrojów. Wprawdzie ogni­
ska politycznych zadrażnień nie wyga­
sły, jednak nie są one tak jaskrawe
jak przed trzema laty.

Uchwalona na Konferencji Kairskiej
deklaracja „Program pokoju i współ­
pracy międzynarodowej" potwierdziła
belgradzkie żądanie zakazu użycia bro­
ni nuklearnej i całkowitego i powszech­
nego rozbrojenia. W Kairze potwier­
dzono i rozszerzono Zasadę pokojowe­
go współistnienia, jako jedyną drogę
umocnienia równości i sprawiedliwo­
ści. Formuła prezydenta Tito „Nie ma

pokoju bez wolności i nie ma wolno­
ści bez pokoju” potwierdzona została w

deklaracji, jako zasada kardynalna.
Pokojowe współistnienie nie wyklucza
walki z imperializmem, kolonializmem
i neokolonializmem.

Natomiast pokojowe współistnienie
wyklucza załatwianie sporów między­

narodowych w drodze interwencji
zbrojnej. Uczestnicy konferencji wezwa­
li rząd kongijski do pokojowego przy­
wrócenia ładu, porządku i sprawiedli­
wości. Wiele gorzkich słów potępienia
przypadło polityce USA: za interwen­
cję w Kongo, Wietnamie Pld., za na­
cisk militarny na Kubę. Program zde­
cydowanie potępił kolonialną politykę
w Angoli, Mozambiku i Gwinei Portu­
galskiej. Nie oszczędzono Wielkiej Bry­
tanii za jej stanowisko wobec Rodezji
Południowej, za Oman i Aden. Od
Francji domagano się niepodległości
Somali i autonomii dla Martyniki i
Gwadelupy. Potępiono także ostro ra­
sizm i politykę apartheidu stosowaną
przez rząd Republiki Południowo-Afry-
kańskiej.

Wiele miejsca w programie poświę­
cono sprawom gospodarczym, wskazu­
jąc jako główne źródło niedorozwoju
swych krajów kolonializm i neokolonia-
lizm. Wysunięto też .propozycję stwo­
rzenia funduszy dla pomocy krajom
nierozwiniętym.

Podjęcie uchwał i uzgodnienie sta­
nowiska nie obeszło się bez dyskusji
i wymiany różnorakich poglądów. Nie­
które kraje, a w tym głównie Indo­
nezja, Mali i Gwinea odsuwały na dal­
szy plan problemy pokojowego współ­
istnienia. Zwolennicy poglądu Sukarno
starali się wysunąć sprawę walki prze­
ciwko imperializmowi. Większość jed­
nak uczestników stanęła na gruncie za­
sad pokojowego współistnienia, powią­
zanego z walką sił postępu o wolność
i sprawiedliwość społeczną.

Koła zachodnie, a głównie USA z

niezadowoleniem przyjęły uchwały
konferencji kairskiej. USA starały się
pomniejszyć wagę obrad konferencji,
chociaż od początku zabiegały o sympa­
tię jej uczestników. Prezydent Johnson
bez zmrużenia oka przełknął nawet tak
gorzką pigułkę jaką było zaproszenie
przedstawiciela Kuby i przesłał do
Kairu depeszę powitalną.

Niewiele to pomogło. Uczestnicy kon­
ferencji zajęli ostrą postawę wobec po­
lityki USA w poszczególnych rejonach
świata: w Azji płd.-wschodniej, Kongo,
na Cyprze, w sprawie Kuby i w Ame­
ryce Łacińskiej.

W deklaracji kairskiej niezaangażo-
wani wykazali dużą aktywność. W oce­
nie kónferecji przeważa zdanie, że głos
z Kairu nie może być zlekceważony.
Stanowi on doniosły Wkład w ogólno­
ludzką walkę o pokój. Przyczyni się też
dę umocnienia pozycji „trzeciego świa­
ta” w ONZ. Program Konferencji
Kairskiej przyczyni się zapewne do
rozwiązania problemów międzynarodo­
wych, zwłdszcza tych, które są źródłem
trwałych napięć na kontynentach Sta­
rej Ziemi.

MARIAN SKARBEK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

uiku ostatniej walki Franka — Siskin (ZSRR) zależy koń­
cowy rezultat spotkania.

Aktualny mistrz olimpijski Egon Franke zdaje sobie spra­
wę z odpowiedzialności, jest czujny, walczy bardzo ambitnie.
Polak prowadzi 2:1, 3:2, 4:2! To wielka szansa, do końca
walki pozostaje tylko jedna minuta. Jakże dla nas pecho­
wa minuta! Siskin zadaje kolejne dwa celne trafienia.
Jest 4:4. Franke denerwuje się i przegrywa 4:5.

Spotkanie kończy się zwycięstwem florecistów radzieckich
9:7. „Złoto” uciekło Polakom sprzed nosa. Musimy zadowo­
lić się srebrnym medalem.

Polska wystąpiła w składzie: Woyda, Franke, Skrudlik,
Parulski. Trzej pierwsi zdobyli po dwa punkty, a Parulski
odniósł tylko jedno zwycięstwo.

Floreciści ZSRR sprawili wielką niespodziankę pokonując
w półfinale jednego z faworytów — Francję 9:6. Polacy wy­
eliminowali rewelacyjnych Japończyków 9:4, którzy poko­
nali w ćwierćfinale Węgrów 9:7.

Coraz więcej notujemy niespodzianek w Igrzyskach to­
kijskich. Coraz więcej zaskakujących wyników. To jest
prawdziwy urok zmagań najlepszych sportowców świata.

Ryszard Malinowski

Wyniki...
Szermierka

Cwierfmaly floretu kobiet: -

ZSRR - Rumunia 9:4, Niemcy -

Francja 9:7. W firnie walczyć bę­
dą: ZSRR, Niemcy, Włochy 1 Wę­
gry.

Półfinały drużynowego turnieju
we florecie mężczyzn: Polska -

Japonia 9:4, ZSRR - Francja 9.6 .

Spotkania finałowe: ZSRR - Pol­
ska 9j7, Francja. - Japonia 9:1.

Lekkoatletyka
5000 m. eliminacja

1. Wlggs (W. Brj tania) 13,51,0,
Dellinger (USA) 13,52,2, 3. Hellatcd

(Norwegia) 13,52,4, 4. Boguszewlcz
(Polska) 13,52,8.

200 m ćwierćfinały:
Przedbleg I

Roberts (Trynidad) 20 9,
Foik (Polska) 20,9, 3. Genevay
(Francja) 21,3, 4. Lultjea (Bulan­
da) 21,4.

Przedbieg II:

1. Drayton (USA) 20,9, 2. Ber-
ruttl (Włochy) 21,2, 3, Jegalbesan
(Malajzja) 21.4, 4. Delacour (Frań,
cja) 21,5, 5. Zieliński (Polska) 21,5.

wyniki...
Zapasy — styl wolny

waga kogucia: Knltter (Polska)
pokonał Shalizabe (Iran), piórkowa:
Mńcioch (Polska) przegrał z Rurua

(ZSRR), średnia: Kwieciński (Pol­
ska) przegrał z Metżćrn (Niemcy).

Piłka nożna

Grupa „C”:
Czechosłowacja -

ZRA - Południowa
Z grupy „C” do

llfikowaly się
Zjednoczona Republika Arabska.

Grupa „b”:
Ghana - Japonia 3:2.
Z grupy „D” do finału zakwa­

lifikowały się drużyny Japonii i

Ghany.

Brazylia 1:0,
Korea 10:0.
finału zakwa-

Czechosłowacja 1

2.

1. 2. Stracona szansa

0 »BIękitną
Wstęgę Wisły«
W hali Wisły rozpoczyna się

dziś trzydniowy tradycyjny
turniej koszykówki mężczyzn
o „Błękitną Wstęgę Wisły”.

Dziś grają:•> Wisła’ -— AZS
Kraków i Iskra Svit (CSRS) —

Sparta Nowa Huta. Początek
godz. 17.

koszykarzy
Straciliśmy wielką szansę.

Koszykarze polscy mogli za­
kwalifikować się do „wielkiej
czwórki”. Warunek był jeden
— pokonanie Porto Rico. Pol­
ska przegrała jednak z tą
drużyną 60:66 (21:26) i tym
samym praktycznie przyjdzie
nam Walczyć O mićjsca 5—8.

Polska: Likszo 12, Dregier
10, Olejniczak 9, Piskun
Pstrokoński i Łopatka po
Perka 2, Frelkiewicz 1.

Pozostałe wyniki grupy
ZSRR — Japonia 72:59, Wło­
chy — Węgry 77:73, Meksyk —

Kanada 78:68.
Grupa B: Brazylia — Urug­

waj 80:68, USA — Jugosła­
wia 69:61, Finlandia — Au­
stralia 61:59, Peru — .Korea
Pld. 84:57.

8,

A:

—-------

. .Ą., \----------

Uwaga motorowerzyści
KKCiM „Smok” wystąpił z pó-

ży.ecziną inicjatywą — zorganizo­
wania sekcji motorowerzystów.
Zachętą do tej decyzji byK nie­
dawny rajd motórowerzystóvy w

Krakowie, w którym startowało
wielu amatorów tego rodzaju
wyścigów.

Zebranie organizacyjne tej sek­
cji odbędzie się w niedzielę 18
bm. o godz. 13.30 w lokalu klubu

„Smok”, ul. Skarbowa 4.

PŁYWANIE
100 m motylkiem kobiet:

1. Stouder (USA) 1.04,7 (rekord
świata), 2. Kok (Holandia) 1.05.0,
3. Ellis (USA) 1.06,0.

4X100 m st. zm. mężczyzn:
L USA 3.58,5 (rekord świata).

2. Niemcy 4.01,6, 3. Australia

4.02,3.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
Waga półciężka:

1. Plukfelder (ZSRR) 475,0 (rek.
Olimp.), 2. Toth (Węgry) 467,5, 3.
Veres (Węgry) 467,5, 4. Kaczkow­
ski (Polska) 457,5 (rek. Polski).

KOLARSTWO
1000 m

ze startu zatrzymanego:
1 Sercu (Belgia) 1.09,59, 2. Gio.

vanni Patteneila (Wiochy)
3. Pierre Trentin (Francja)
7. Wacław Latocha (Polska)

SZERMIERKA
Floret drużynowy mężczyzn:

1. ZSRR, 2. Polska, 3. Francja.

STRZELANIE
KBKs-5:
1. Hammerl (Węgry) 597 pkt.

(rekord świata), 2. Wigger (USA)
597 pkt., 3. Bayle (USA) 596 pkt.

USA
ZSRR
Japonia
Węgry
Polska
Niemcy
W. Brytania
Australia
Bułgaria
Rumunia

1.10,09,
1.10,68.
1.11,19.

Podział medali

srebrne

11
7

złote

19
9
4

3
3
2

2
2
2

2

4
2
9

3
2
2

•Drąż.
12
ii

3
2
3
3

4
1

Nieoficjalna punktacja
pkt.

1. USA 284,83
2. ZSRR 182,33
3. Niemcy 97
4. Japonia 69
5. Węgry 62
6. Polska 58
7. Australia 52
8- W. Brytania 43,50
9. Holandia 39

10. Francja 36

Dziś w Tokio
Sobota będzie chyba

dniem spokojniejszym dla
polskich zwolenników spor­
tu. Będzie jednak kilka po­
zycji interesujących.

W podnoszeniu ciężarów
stanie do walki nasz osta­
tni zawodnik Palińskł. Je­
den z naszych „zaplanowa- ■■
nych” medalowców.

Z konkurencji lekkoatle­
tycznych na pierwszy plan
wybija się start Foika wfi­
nale 200 m. Ciekawi je­
steśmy pojedynku naszych
miotaczy kulą Komara i
Sosgórnika z Amerykana­
mi. W rzucie młotem wy­
stąpi aż trzech Polaków
— Rut, Ciepły i Smoliński.
Może taka koalicja przy­
niesie jakiś medal?

Koszykarze grają z dru­
żyną ZSRR. Czekamy na

„bohaterski zryw”.
Jedno jest pewne — ta

sobota nie dorówna ubie­
głemu piątkowi...

jest już sztuczne lodo-
Krakowie. Mała 1 duża

Na ślizgawkę!
Czynne

wisko w

płyta zostały zgodnie z zapowie­
dzią kierownictwa lodowiska u-

ruchomione. Oficjalne otwarcie
Torkraku nastąpi w niedzielę 18
bm. o godz. 10.

Wiadomość ta « pewnością u-

cieszy miłośników łyżwiarstwa
1 hokeja w Krakowie.

Towarzyszowi

inż. MIECZYSŁAWOWI DERESZAKOWI
z powodu zgonu Ojca, wyrazy najgłębszego

współczucia — składajg
POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA

DYREKCJA
Biura Projektów Przemysłu Węglowego

w
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Reżyser Wojciech Has za­
kończył Już zdjęcia do

dwuseryjnego i szerokoe­
kranowego filmu pt. „Rę­
kopis znaleziony w Sarago-
ssie”. Całkowite ukończenie

prac nad filmem przewi­
dziane jest na koniec bie­
żącego roku. Na zdjęciu:
Zdzisław Maklakiewicz w

roli Busquerosa.
CAF — fot. Wołoszczuk

PRZYJACIELE
wśród

PRZYJACIÓŁ
P

rzypadająca w tym
roku 15 rocznica
rozpoczęcia budowy
Nowej Huty i ob­
chodzone już wcze­
śniej 10-lecie wy­

działów produkcyjnych
Huty im. Lenina stanowi
również okazję do określe­
nia roli ekspertów radzie­
ckich, którzy bądź jako
pracownicy biur projekto­
wych, bądź jako szefowie
montażu nadzorowali rea­
lizację wielu obiektów.
Jest to tym przyjemniej­
szy obowiązek, że przez 15
już lat stykamy się rze­
czywiście nie tylko z fa­
chowcami, którzy doskona­
le znają swoje rzemiosło,
ale również z ludźmi ser-

Z notatnika

Wasilewskiego

Właściwie już nie powinno się mówić — jak ten

czas leci, tylko — jak te olimpiady lecą! Dopiero co

byliśmy w Australii, w Rzymie a już sztangujemy
się w Tokio, nawet floretujemy się! Codziennie po­
jawiają się nowe gwiazdy — to znowu padają nowe

rekordy. O starych gwiazdorach i gwiazdeczkach mó­
wimy, że wygasają, że bledną, że brak im zrywu,
podrzutu, wyrzutu! A przecież te stare młoty, dysk,
oszczepy broniły przez tyle lat naszych barw i u-

sidłowały zdobyć ( chociażby najmniejsszy,
pozłacany medal. Pamiętamy, że zdobywali i usi­
dlili nasze serca.

Kiedyś przed laty, była u nas taka reklama: „Ra-
dion sam pierze”! Dzisiaj ten slogan powinien tak
brzmieć: „Pietrzykowski sam pierze i to od lat”! — za
co serdecznie im dziękujemy!

ZDJĘCIE TYGODNIA

Tematy jesienne są w tym
roku szczególnie modne. Spra­
wiła to ciepła aura, która aż
kusi o próbowanie swych sił w

dziedzinie fotoamatorstwa. Na
biurku redakcyjnym pojawia­
ją się prace lepsze i gorsze,
ale w sumie raczej poziom ich
jest całkiem możliwy. Przed­
stawiamy jedno z najlepszych
osiągnięć. Fotografia typowo
pamiątkowa, ale jak wykona­
na! Rodzeństwo uchwycone W
trakcie wykonywania zdję­
cia. Dziewczynka ukryła się
częściowo za listowiem. Nie
pozuje, zajęta oglądaniem li­
ści. Chłopczyk również natu­
ralny, jego uwaga skierowana
na aparat.

Ale największą zaletą tego
zdjęcia jest rozłożenie świa­
teł i cieni. Gdyby zdjęcie by­
ło kolorowe, dawałoby jeszcze
większe przeżycia ale i tak,
dzięki właściwemu rozłoże­
niu światłocieni postacie wy­
odrębniają się z tła. Duże
możliwości daje krajobraz je­
sienny. Oczywiście słońce jest
tu warunkiem nieodzownym.
Szereg zdjęć nadesłanych o-

statnio do redakcji na tematy
jesienne byłoby dobrych, gdy­
by nie brak słońca.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

II. BARANOWSKI, Kraków,
Królowej Jadwigi 200.

Wszystkie zdjęcia są bez­
błędne kompozycyjnie, wyko­
nane również technicznie bez
zarzutu. Ale... temat bardzo
oklepany. Kwiaciarki na ryn­
ku krakowskim — ten motyw
uwiecznia niemal każdy, kto
znajdzie się w tym miejscu.

LEON KAROGAN, Zakopane.
Zdjęcia nadesłane mają duże

walory artystyczne ale ze wzglę­
dów technicznych '(mała kon-

trastowość) nie mogą być re­
produkowane.

KAROL LABĘDA, Kraków.
Bawiące się dzieci wyraźnie

pozują do aparatu. Poza tym
są lekko nieostre. Tło jest
zbyt pstrokate, co rozprasza
uwagę.

WOJCIECH MICHNIEWICZ,
Kielce.

Zdjęcia zachowujemy w teczce

redakcyjnej. Wykorzystamy je w

odpowiednich momentach.

decznyml, przyjaźnie us­
posobionymi wobec gos­
podarzy, zarówno kierow­
ników naszej potężnej in­
westycji, jak 1 zwykłych
robotników, pracujących na

tym największym polskim
placu inwestycyjnym i w

największym polskim kom­
binacie metalurgicznym.

Realizacja budowy Hu­
ty im. Lenina poprzedzona
była okresem wytężonych
prac projektowych. „Gipro-
mez” moskiewski przedło­
żył, po podjęciu odpowie­
dnich uchwał przez rząd
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, projekt wstępny,
a potem projekt budowy
Huty, zlokalizowanej w

Krakowie. Działo się to w

latach 1948—1949. Już od

pierwszego tygodnia prac
na podmogilskich polach
inżynierowie radzieccy

.służyli swym polskim ko­
legom doświadczeniem, ra­
dą i pomocą. Również „Gi-
promez” opracował projekt
wstępny rozbudowy Huty
im. Lenina do rozmiarów

rocznej produkcji stali w

wysokości 3,3 min ton. W
chwili obecnej na terenie

Huty im. Lenina przebywa
grupa projektantów, która

konsultuje plan rozbudowy
Huty im. Lenina z docelo­
wą produkcją 8 min ton.

Kilkunastoosobowa gru­
pa projektantów „Gipro-
mezu” współpracuje ściśle

z naszymi inżynierami „Bi-
prostalu” i z pracownikami
pionu inwestycyjnego Huty
im. Lenina. Grupą radzie­
cką kieruje 55-letni głów­
ny inżynier „Giprom.ezu”
inż. Aleksander Kłyczow.
Projekt wstępny rozbudo­
wy huty, która będzie pro­
dukować blisko 8 min ton

stali rocznie, rozpatrywany
jest na wspólnych posie­
dzeniach polsko-radziec­
kich. Zapytany o współpra­
cę z zagranicznymi specja­
listami kierownik działu

wstępnego przygotowania
inwestycji Huty im. Leni­
na mgr inż. Czesław Chmist
— odpowiada:

— Nasi goście reprezen­
tują wysoki poziom wiedzy
fachowej. Współpraca z ni­
mi układa się bardzo do­
brze, wszystkie wynikłe w

okresie konsultacji proble­
my rozwiązujemy ku obo­
pólnej zgodzie.

Oprócz projektantów —

w samej hucie pracują ró­
wnież eksperci, którzy
przyjeżdżają do Polski na

zasadzie umów kontrakto­
wych, na dłuższy czas dla

przeprowadzania bądź roz­
ruchu, bądź montażu i roz­
ruchu.

Z dużym
pracownicy
wspominają
Chryzanfa Zybina, który w

czasie budowy pierwszego
etapu Huty im. Lenina był
głównym inżynierem proje­
ktu. Był to okres w reali-

zacji naszej inwestycji bar­
dzo ciężki, nie mieliśmy je­
szcze tego doświadczenia
jakie reprezentujemy dzi­
siaj zarówno w kraju, jak
i wobec odbiorców zagrani­
cznych. Inż. Zybin był
człowiekiem ruchliwym,
uzgadniał wiele spraw in­
westycyjnych z bezpośred­
nimi wykonawcami.

Do tej grupy inżynierów
należał m. in. inż. Michał

Jełsakow, który prowadził
montaż i rozruch zgniata­
cza — walcowni na gorąco
i walcowni zimnej. Roz­
ruch tych wysoko wydaj­
nych urządzeń prowadzo­
ny był pod kierownictwem

doświadczonego pracowni­
ka „Urałmaszzawodu”, fa­
bryki, która należy do naj­
potężniejszych w świecie
zakładów budowy maszyn.
Ekspert radziecki kilkakro­
tnie w rozmowie ze mną

podkreślał inteligencję pol­
skich robotników, którzy

szybko uczą się obsługiwać
skomplikowane maszyny.

W roku 1961 rozruch
walcowni profili drobnych
prowadziła grupa eksper­
tów radzieckich w skła­
dzie: inż. Jakub Breżniew,
Inż. Wasyl Żeleźniak, inż.

Grzegorz Gołowienko i inż.

Wasyl Kirijenko.
Inż. Jakub Breżniew —

zresztą brat Leonida Breż­
niewa, I sekretarza KC
KPZR — prowadził potem
rozruch walcowni drutu

Huty im. Lenina. Przeby­
wał w hucie do końca 1963
r. Wspominają go wszyscy
bardzo serdecznie za kole-
żeńskość i doświadczenie

metalurga - walcownika.
Wśród ostatnio odznaczo­
nych przez rząd PRL inży­
nierów radzieckich, pracu­
jących na polskich inwe­
stycjach, znalazł się i nasz

kierownik rozruchu walco­
wni drutu inż. Jakub Bre­
żniew, który otrzymał
Krzyż Oficerski Orderu O-
drodzenia Polski.

Wszyscy oni, wymienieni
tutaj i niewymienieni,
wspominają serdecznie po­
byt w Hucie im. Lenina.
Wystarczy bowiem spoj­
rzeć na listy i pocztówki,
które przysyłają ci ludzie,
już po wyjeździe z Polski.
Jest tam dużo ciepłych
słów pod adresem gospoda­
rzy Huty im. Lenina, po­
dziękowania za miły pobyt.
A pobvt ten dyskontujemy
obecnie jako lepsze wyni­
ki produkcyjne, jako peł­
ne opanowanie skompliko­
wanego procesu hutnicze­
go.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Przemysł lekki przepro­
wadza próby automaty­
zacji i mechanizacji sze­
regu prac administra­
cyjnych, żmudną pracę
rachmistrzów zastępuje
specjalnymi maszynami
analitycznymi,
właśnie stacja
analitycznych
jest w ZBP im.

chlewskiego w

Prowadzi ona m. in. e-

widencję stanów maga­
zynowych w zakładzie,
a różnych magazynów

jest tu aż 37.

CAF — fot.

Rozmysłowicz

Nowe

sentymentem
Kombinatu

również inź.

Taka

maszyn
czynna

Mar-
Łodzi.

Kuratorium Okręgu Szkolnego Bydgoskiego jako pierwsze w Polsce, wprowadziło
ciekawy eksperyment. Przewozi specjalnym autobusem 64 dzieci z kilku małych, wiej­
skich szkół do szkoły we Wielu. Dzieci uczą się w dużej szkole wg. specjalnych pro­
gramów dostosowanych do eksperymentalnej formy nauczania.

» CAF — fot. Gili

książki
DOKUMENTY 1 MATERIAŁY

DO HISTORII STOSUNKÓW
POLSKO-RADZIECKICH — tom

III. Wyd. Polskiej Akademii Nauk
Nakładem Książki i Wiedzy, str.

676, cena 65 zł. Tom obejmuje o-

kres od IV 1920 do III 1921.

SIÓDMY zjazd RKP (b). Ste­
nogram. — Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 554, cena 43 zł.

Tadeusz Breza — SPIŻOWA
BRAMA. Kolejne wydanie zna­
nej i poszukiwanej książki, tym
razem w ramach Biblioteki Pow­
szechnej. Wyd. Czytelnik, str.

588, cena 20 zł.

Andrzej Krupiński —• GOSPO­
DARKA POLSKI NA TLE GOS­
PODARKI ŚWIATA. — Wyd. trze­
cie. — Książka i Wiedza, str.

357, cena 25 zł.
Wiesław Górnicki — PODROŻ

PO GARŚĆ RYŻU. — Wyd. Iskry,
cykl „Świat się zmienia”, str. 246,
cena 16 zł — reportaż z podróży
do Egiptu i Indii.

St. R . Dobrowolski i M. Ber­
man — BRUKI WARSZAWY. —

Wyd. Książka i Wiedza, str. 472,
cena 60 zł. Książka poświęcona
życiu, pracy i walce warszaw­
skiego proletariatu.

Jan Parandowski — DYSK O-
LIMPIJSKI. — Wznowienie zna­
nej powieści. Wyd. PIW, str. 253,
cena 20 zł.

Zbigniew Łapiński — FLIRT Z

MEDYCYNĄ. Wyd. PIW, str.

251, cena 15 zł.

zująca życie lekarza
miasteczku.

R. K. Narayan —

FINANSOWY. Wyd.
Wiedza, str. 246, cena

wieść z życia Indii współczesnej.
St. Strumph Wojtkiewicz —

AGENT NR 1. Wyd. Iskry, str.

276, cena 18 zł — opowieść o bo­
haterze walki o wyzwolenie Gre­
cji spod jarzma hitlerowskiego,
wywiadowcy Jerzym Iwanoie.

Stoickie pogodzenie się
z losem

Dziś rano siedzieliśmy z pa­
nią Tabouls, dziennikarką
francuską w kawiarni „Kro­
kodyl” na Rynku Starego
Miasta, gdy nagle obok fili­
żanki pani Tabouis upadł ka­
myk; za chwilę drugi, trzeci

upadł na podłogę, niebawem

czwarty uderzył w ścianę.
— Znów rzucają — powie­

działa kelnerka tak obojętnie
jak gdyby chodziło o czterysta
pięćdziesiątą piątą prowoka­
cję na wodach chińskich.

Na podwórku stała dziew­
czynka z warkoczykami i i

cynicznym uśmiechem, obok

chłopczyk, może czteroletni,
zbierał kamienie.

Kierowniczka otwiera dru­
gie okno, żeby nie wybili szyb.
Na stolikach i podłodze uzbie­
rało się kilkanaście kamieni.

— To straszne — powie­
działa pani — mówiła to tak

obojętnie, jakby chodziło o

oszczerstwa albańskie; w jej
glosie było trochę rozdrażnie­
nia, ale jeszcze więcej obojęt­
ności a może tylko przyzwy­
czajenia i czegoś, co nazwał­
bym stoickim pogodzeniem się
z losem 1 koniecznością.

„KULTURA"

każdym, kto

Inni, w każ-

konsumpcji
— potencjal-

w

Wyd. PIW,
— Powieść uka-

w małym

EKSPERT

Książka i
16 zł. Po-

Udręka dla uczciwych
Wzmożona konsumpcja, Jako

czynnik pobudzający podejrzenia
wobec jednostki!, jest śladem, któ­
rego nie może lekceważyć ani o-

toczenie, ani aparat ścigania. Ale
ten sposób powstawania podej­
rzeń, potencjalnego identyfiko­
wania nieuczciwych — mimo że

bywa skuteczny — jest też społe­
cznie niebezpieczny. Ściślej, n e-

bezpieczną społecznie byłaby psy­
choza widzenia w

wydaje więcej niż

dym kto sposobem
odbija od otoczenia

nego przestępcy. Szczególnie
małych miasteczkach mogłoby to

spowodować swoiste polowanie
na czarownice, ponieważ w od­
czuciach ludzi łacno sdę myli
konsumpcja wyższa od przceiętnej
z konsumpcją inną od przeciętnej.
Czujność otoczenia, wielekroć

jak najsłuszniej postulowana, mo­
że przeradzać się, bo tak się już

zdarza, w generalnej nieufności

np. do posiadaczy samochodów,
w zwykłe wścibstwo, może ona

przeciwdziałać oszczędzaniu l

stać się udręką dla ludzi uczci­
wych, którym się lepiej wiedzie,
co czasem bywa przedmiotem zaz­
drości otoczenia.

„SZTANDAR LUDU”

OPOWiAPfl

ng■

Przestępca
nie śpi
spokojnie

Był to śmiały napad, w

biały dzień, na terenie
kopalni „Boże Dary” w

Kostuchnie. Dwóch młodych
ludzi weszło do pomieszczeń,
w których miała być dokona­
na wyplata. Pistoletami ster­
roryzowali obecnych i spokoj­
nie czekali na przybycie kas­
jerki, która z banku miała
przywieźć pół miliona zło­
tych. Kasjerka się spóźniła.
Dochodziła jedenasta, a jej

jeszcze nie było. — Ja bym
taką pracownicę natychmiast
zwolnił — powiedział wyższy
bandyta.

Ale za chwilę sam musiał
uciekać. Jeden z górników
wykorzystując nieuwagę wy­
biegł z pomieszczenia. Zaczęła
się strzelanina — bandyci je­
dnak zdołali wymknąć się z

terenu kopalni i ujść cało.
Było to 27 II 1959 r. Graso­
wali jeszcze czas jakiś, aż
zostali ujęci i zasądzeni. Je­
dnym z nich był Jan Kuc, or­
ganizator ponad setki napa­
dów rabunkowych. W czasie
śledztwa, rozprawy, ucieczki
z więzienia i ponownego uję­
cia bandyty, uszło uwadze sze­
reg szczegółów. Nie znaczy to

jednak by o nich zupełnie
zapomniano. Wertując pow­
tórnie akta i dowody rzeczo­
we, zaczęto się zastanawiać
nad tym i owym szczegółem
np. dlaczego Kuc wybrał
właśnie kopalnię „Boże Dary”,
skąd dokładnie wiedział, gdzie
mieści się kasa i znał termin

wypłaty. 'Kto mu pomagał?
Odpowiedzi na to pytanie

poszukano w aktach. I znale­
ziono... maleńki kalendarzyk
Kuca, a w nim zapis: Euge­
niusz Dutka, Koszutka. Prze­
słuchano świadków, którzy ze­
znali, że Dutka był w dobrej
komitywie z Kucem. Przed­
stawiono zarzuty, postanowie­
niem prokuratury wszczęto
śledztwo i zatrzymano Euge­
niusza Dutkę. Z początku nie
przyznawał się do niczego.
Tyle czasu już minęło od tam­
tych dni, sądził, że wszystko
„przyschło”, że nie trzeba
będzie odpowiadać, za czyny
sprzed 5 lat. Pod naporem do­
wodów przyznał się jednak do
udzielania Kucowi pomocy w

przygotowyWaniach do napa­
du. Od jesieni 1958 do lutego
1959 — wielokrotnie się z nim
spotykał, zapoznawał bandytę
z terenem kopalni, udzielał
informacji o zarobkach robo­
tników i terminach wypłat.
Według jego opowiadania Kuc

narysował plany i razem we­
szli na teren kopalni. Za te

„przysługi” przyjął od bandy­
ty 8 tys. zł.

„Skok” się nie udał. Jego
sprawca Kuc otrzymał
wy wyrok. Minęły
Współautor napadu, Dutka,
odetchnął. Wszystko
w zapomnienie.
przeliczył. Wkrótce i on za­
siądzie na ławie oskarżonych.
Nawet po latach — jak świad­
czy o tym choćby jego przy­
kład — przestępca nie może
spać spokojnie.

suro-

lata.
•»

poszło
Jakże się

OPWKEtt

Stąpałem
nie po
meliny,
sadzki.
wpadła
moja własna warta miej­
ska. Pech chciał, że ubiór
i rysopis wartownika zga­
dzał się niemal co do jo­
ty z rysopisem i wyglą­
dem dowódcy bandy, któ­
rego nb. znałem i który —

co ciekawsze — pochodził
również z tych samych o-

kolic co ja.
Będąc przekonany, że

mam przed sobą bandę,
krzyknąłem: „Stój, ręce do
góry!” Wartownicy nie
stanęli — więcej — zaczęli
uciekać. Wtedy zacząłem
strzelać. Kiedy okazało się,
że była to fatalna pomył­
ka, jeden z wartowników
już nie żył... Uświadomie­
nie sobie tej pomyłki było
dla mnie ciężkim przeży­
ciem, tym bardziej, że za­
bitym okazał się mój daw­
ny kolega. W wyniku strze­
laniny postrzał otrzymał
również kierowca, który
jeździł ze mną.

Po tym wydarzeniu tru­
dno było mi wrócić do ró­
wnowagi, choć rozumiałem,
że nie było w tym mojej
bezpośredniej winy.

Nie chciałem pozostać na

miejscu. Poprosiłem o prze­
niesienie na inny teren.
Komendant Główny wez­
wał mnie do siebie, przy­
prowadził mnie do mapy i

polecił wybrać nowe miej­
sce. Zdałem się jednak na

wybór moich przełożonych.
Wskazano mi Nowy Sącz.

W ten sposób w połowie
1950 roku znalazłem się na

terenie woj. krakowskiego,

jej dosłow-
pjętach, tropiłem

urządzałem za.

Na jedną z nich
na nieszczęście...

gdzie objąłem funkcję ko­
mendanta powiatowego w

Nowym Sączu.

KROK OD ŚMIERCI

Zacząłem pracę od nowa.

Nie tylko nie znałem
lic, ale i Krakowa,
człowiek lubelskich
początkowo miałem
trudności z zaaklimatyzo­
waniem się wśród gór No-
wosądeczyzny. Wydawało
mi się, że nie wytrzymam
w Nowym Sączu. Spałem
po 2—3 godziny na dobę.
Po pewnym czasie przysze­
dłem jednak do siebie. Nie
miałem zresztą wiele czasu

na roztkliwianie się.
W Nowym Sączu graso­

wały jeszcze bandy WiN,
ukrywali się członkowie
rozbitej bandy „Ognia”.
Nie stanowiły one jednak
większego niebezpieczeń­
stwa. Nieco gorzej było w

Żywieckiem, gdzie w 1951
roku wylądowałem jako
nowy Komendant Powiato­
wy. Działała tu bowiem je­
szcze dość
banda pod
„Sałapatka”, który dopu­
szczał się morderstw, za­
bójstw i częstych grabieży.
Jego stałą siedzibą była
Sucha i okolice. Do jego
likwidacji użyliśmy dość
dużo sił i po roku od mego
przybycia do Żywca banda
„Sałapatka” przestała ist­
nieć. Od czasu do czasu

nadchodziły później tylko
sygnały z terenów gór­
skich, gdzie ukrywali się
pozostali sprawcy różnych
przestępstw, dezerterzy itp.

Mimo względnego spoko­
ju i stabilizacji, właśnie W
w Żywcu o mały włos, a

oko-
Jako
nizin
duże

niebezpieczna
dowództwem

byłbym swą nieostrożność

przypłacił życiem. Siedzia­
łem u siebie, w gabinecie,
kiedy zadźwięczał telefon.
Dzwonił szef bezpieczeń­
stwa, który poinformował
mnie, że pod Urzędem Bez­
pieczeństwa awanturuje się
jakiś pijany oficer i jakiś
strażnik. Poszedłem tam ze

swym zastępcą. Ślusarzem.
Nie uszliśmy parę kroków,
kiedy zobaczyliśmy, że ten
oficer ze strażnikiem już
są pod Komendą. Przywi­
taliśmy się z nimi i popro­
siłem ich do Komendy.
Chciałem po prostu, aby o-

ficer wytrzeźwiał. Nie
przywiązywałem też spe­
cjalnego znaczenia do fak­
tu, że przed budynkiem
Komendy ów strażnik po­
dał coś oficerowi. Dopiero
później okazało się, że był
to pistolet, zaś domniema­
ny strażnik był ojcem owe­
go „oficera”.

Na razie o tym wszyst­
kim nie wiedziałem. W dro­
dze do gabinetu, na pod­
wórku, mój „oficer” nagle
„stanął dęba”. Oświadczył,
że nie pójdzie na górę. Za­
stępca wziął go z jednej
strony za rękę, ja z drugiej
i mówię do niego: „Kocha­
ny, nie wygłupiaj się, lu­
dzie patrzą, jesteś w mun­
durze!” Popatrzył na nas i
ruszył z miejsca. Poprosi­
łem go do mojej kancelarii
1 podsunąłem mu fotel.
Sam odwróciłem się i w

momencie, kiedy zamierza­
łem powiesić płaszcz swój
na wieszaku, z kancelarii
zastępcy wyszedł oficer
Wawak.

(c.d.n.)
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MIÓD
SAM

W eksporcie miodu Wę-
gry zajmują drugie miejsce
w Europie, wywożąc co­
rocznie na zagraniczne ryn­
ki 300 wagonów słodkiego
towaru.

Niedawno wiród Węgier,
skich pszczół przeprowa­
dzono „spis ludności". Oka­
zuje się, że kraj ten zamie­
szkuje pół miliona pszcze­
lich społeczności. Każda z

nich dała w ub. roku 15
kg miodu.

Ogonek

KOSMOSU
Wiadomo, że ZSRR i USA sa

w zasadzie jedynymi gospodarza­
mi na okołoziemskich orbitach i
w tej dziedzinie żadnej konku­
rencji mieć nie mogą. Monopol
jednak nie jest już absolutny,
zaczyna się nawet formować dłu­
gi ogonek, złożony z chętnych
sięgnięcia po kosmiczne laury.

'ANGLIA przed 1 laty zaznaczyła
swą obecność w tym wyścigu sate­
litą „Ariel-1”, zbudowanym wspól­
nym wysiłkiem 1 kasą z USA. Z po­
czątkiem tego roku wystartował —

już własny brytyjski — „Arlel-2”,
niewielki cylinder wagi 150 funtów.

Zajmuje się on na orbicie własnymi
sprawami: bada intensywność radio-

promieniowania Drogi Mlecznej, roz­
mieszczenie ozonu w górnych war­
stwach atmosfery 1 mikrometeoryty.
Następny z rodziny „Arielów" wy­
ruszy w drogę zapewns w 1960 r.

ZJ. REPUBLIKA ARABSKA
jest jedynym krajem tej strefy,
który dysponuje rakietami me­
teorologicznymi. Stan prób wska­
zuje, że być może niedługo ujrzy­
my już na

^arabskiego”
HOLANDIA

•wyspie Teasel

pierwszy własną rakietę „

9-250”, wspólne dzieło fabryk mate­
riałów wybuchowych i artylerii.
Obecnie przygotowuje elę pierwsza
holenderska meteorologiczna rakie­
ta wieloitopniowa.

DANIA zarezerwowała sobie
jako temat kosmiczny badanie
fal radiowych w strefie zórz po­
larnych. Prowadzić
przy pomocy rakiet
na Grenlandii.

KANADA ma już od

przedstawiciela na orbicie. Zwie elę
„Alouetre” — „Skowronek” 1 różni
iię od reszty satelitów ambicjami...
„długowieczności”. Ma krążyć co

najmniej jeszcze 200 lat, a może na­
wet 2 tysiąclecia. „Skowronek” ma

też niezwykły, długi, charakterysty­
czny wąs — elastyczną antenę dłu­
gości 45 m.

WŁOCHY weszły do kosmicz­
nego towarzystwa w chwili star­
tu rakiety kosmicznej „San Mar­
co” z pływającej platformy w

Kenii — o własnym programie
badań. Ciąg dalszy nastąpi; dru­
gi krok projektu San Marco

przybiera formę ciężkiego sputni­
ka z aparaturą, który wejdzie na

orbitę równikową.
INDIA wraz z ZSRR, USA i Frań-

eją uczestniczy w *z«rokich bada­
niach naukowych przy pomocy ra-

kiet-sond. Tu znajduje się też naj-
cgzotyczniejszy poligon
świata w Czambeju w płd. -zach.
Indii. W sumie plan perspektywicz­
ny indyjskiego Instytutu narodowe­
go do badań kosmosu sięga budowy
30—40 rakiet.

SZWECJA ma

ny”
geograficznym. W
szwedzka aparatura
wała w górnych warstwach atmo­
sfery, dając podkład do projek­
towanych badań strefy zórz po­
larnych i przyczyn świecenia
nocnego nieba. W sumie rakiety
skandynawskie nastawione są na

wybitnie „mroźny” program.
NORWEGIA Już dołączyła także do

kolejki. Pierwsza rakieta badawcza

„Ferdynand” penetruje Jonoslerę na

wysokości 60—1G0 km.

JAPONIA ma duże ambicje
kosmiczne i własny 290-osobowy
sztab naukowo-techniczny. Pra­
cuje on nad sputnikami meteoro­
logicznymi i nawigacyjnymi.
Start satelity nastąpi w 1968 r.

z Utinoure na wyspie Kiuszlu,
skąd również w tym roku poszy­
buje 9 rakiet

FRANCJA przed rokiem uczyniła
BW3rm ambasadorem w Kosmosie
k-ota Feliksa, ulokowanego na rakie­
cie „Weronika’’. Po niej poszło 36

dalszych rakiet naukowych. Na rok

przyszły projektuje się już coś moc­
niejszego — 80 kg sputnik orbitalny,
ambitne przedsięwzięcie, zaznacza­
jące mocą? s<wowość Francji rów­
nież w dalekich i pustych przestrze­
niach międzyplanetarnych.

niebie pierwszego
sputnika.

w grudniu uh. r. na

zaprodukowala po raz

rakietę „Omor

je będzie
z poligonu

1 lat swego

rakietowy

„gust kosmicz-
u kształtowany położeniem

marcu br.
zadebiuto-

Ale nie na tym koniec
niezwykłych praktyk, ja­
kie stosują w ulach nasi
przyjaciele,
raz pierwszy w iwiecie za­
stosowano tu przymusowy
przegląd lekarski pracowi­
tych, a tądlastych pacjen­
tów. Wynikiem jego było
podniesienie stanu zdro­
wotnego szerokich pszcze­
lich mas t likwidacja gro­
źnej choroby — gnilca.
Metodami zainteresowała

Niedawno po

się zagranica. Rozpoczął się
też nowy eksport. Tym ra­
zem „wizy” wyjazdowe o-

trzymało 1500 królowych
w otoczeniu maleńkiej
Świty 20—25 pszczół, „za­
proszonych” do Francji i
drugie tyle do Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej.

Zostały przez własne,
węgierskie ministerstwo
skazane na dożywotnią e-

migrację. Po cenach dewi­
zowych.

Na sztuki...
Mało to prawdopodobne, ale prawdziwe: w NRF zda­

rzają *lę często wypadki handlu dziećmi „na wynos”
do USA. Jeszcze w roku ubiegłym „Stern” twierdził,
Że co dzień sprzedaje się w Niemczech zachodnich 7 nie­
mowląt do Stanów. Teraz ujawniają się bliższe szczegó­
ły: taryfa cen jest Ściśle ustalona i przestrzegana. Wy­
daje się nawet specjalny katalog, z którego wybrać moż­
na dziecko wg ceny i gustu.

Handel żywym towarem przybrał takie rozmiary, że

senacka komisja do spraw przestępczości nieletnich
w USA muslala zwrócić uwagę na to karygodne zjawi­
sko. Senator Dodd zażądał podjęcia środków zabezpie­
czających przed takimi praktykami.

Niewiele jednak pomogą żale senatora, jeśli niemieckie
matki nadal ofiarują swe maleństwa po konkurencyj­
nych cenach od 400 marek za „sztukę”TM

W
śród Polaków, żyjących w różnych krajach,
można spotkać lekarzy, inżynierów, prawni­
ków, naukowców itp. Wielu jednak posiada
zajęcia co najmniej dziwne. Wybraliśmy kilka ta­
kich przykładów niezwykłych zainteresowań. Prym

wiedzie chyba pod tym względem Olga Pawłowska,
która zajmuje się... odstrzałem krokodyli na mo­
czarach północnej Australii. Szczyci się ona nie­
zwykłym rekordem: odstrzeliła w ciągu kilku lat
3 tys. krokodyli. To zajęcie
dochody.

Inną ciekawą pasję miał
W. T. Benda. Był znany w

i malarz. Ale jego hobby było wyklejanie z ka­
wałeczków papieru masek różnych sławnych ludzi,
jak np. Lincolna. Artysta ten ożywił starożytną
sztukę wyrobu masek. Żona zmarłego posiada ko­
lekcję 50 masek wykonanych przez męża. Reszta
prac rozsiana jest po całym świecie.

Natomiast Frank Rutkowski, nowojorczyk pol­
skiego pochodzenia, zajmuje się produkcją instru­
mentu zwanego klawesynem. Wykonanie jednego
klawesynu trwa pół roku. Każdy instrument ma

dwie klawiatury l pewną liczbę pedałów. Zachętą
do rozpoczęcia konstrukcji tego instrumentu była
dla Rutkowskiego muzyka polskiej klawesynistki
światowej sławy, Wandy Landowskiej.

Hodowla gołębi jest zajęciem dosyć zbanalizo-
wanym, ale wyniki, jakie osiągnął w tym zakresie
Józef L. Lizik, są imponujące. Jest on zdobywcą
pucharów l odznaczeń na wielu międzynarodowych
i amerykańskich konkursach gołębiarzy, a wśród
bogatej jego kolekcji znajduje się również puchar
złoty. W uznaniu zasług został ostatnio wybrany
prezesem Hodowców Gołębi w USA. Można go na­
zwać śmiało „królem gołębiarzy”.

POLONIA

daje zresztą niezłe

zmarły niedawno
USA jako ilustrator

Niezwykłe

na dobę 2,5 min słów na cały

sa

dostarcza rocznie 850 tys.
miliona klisz. Dodatkowy bagaż

min fotografii otrzymują wydaw-

BB

Agcncja telegraficzna ZSRR jest jednym z naj­
większych informacyjnych potentatów ziemi. Ilość
ich w sumie policzyć można na palcach jednej
ręki.

Korespondentów 1 oddziałów TASS ma za gra­
nicą przeszło 80. 20 z nich przypada na Afrykę,
13 na Amerykę Łacińską, 22 — na Azję. Wiado­
mości zagraniczne otrzymuje radziecki „kombi­
nat informacji” od 30 agencji zagranicznych na za­
sadzie wymiany. Odbiorcą wewnętrznym TASS-a
jest 2.370 gazet w ZSRR, wszystkie radiostacje, stu­
dia telewizyjne, większość czasopism i 5 tys. insty­
tucji.

Sieć dalekopisowa giganta wiąże 180 miast ra­
dzieckich, a globalna długość tych nici łączności
sięga 135 tys. km, tj. równa się 3,5-krotnemu obwo­
dowi równika. Ogólna długość czasu nadawania
Informacji TASS-a w 5 językach i we wszystkich
kierunkach daje przeciętnie 500 godzin na dobę.

Fotokronika agencji
zdjęć 1 półtora
zdjęciowy — 3
nictwa i kluby.

TASS wysyła
świat, tzn. ma dzienną przepustowość 12.500 stron

maszynopisu. Jest też instytucją niezwykłą, jedyną
w swym rodzaju: pracuje okrągło 365 dni w roku,
bez chwili przerwy w dzień i w nocy, na oodzień
i w święta.

Zajęty tak wytężoną pracą kombinat informacji
teraz dopiero pomyślał o własnych sprawach. Nie­
długo przeniesie się z 2 starych domów na Twer-
skim Bulwarze do nowego, reprezentacyjnego
gmachu.
■aaanzaesa

To bardzo dziwne, ale wydaje mi się,
że adresowany do dzieci i młodzieży
spektakl „Ani z Zielonego Wzgórza” —

trafia przede wszystkim do... widza
dorosłego. I niech tego cały zespól
realizatorów przedstawienia w Teatrze

Rozmaitości nie bierze za złą monetę. Bo
faktycznie, dopiero dojrzały odbiorca, a przy
tym dawny czytelnik powieści L. M. Montgo­
mery patrzący z dystansu na lekturę, może
również w widowisku scenicznym dostrzec
wszystkie te walory wychowąwcżo-obyczajo-
we, do których po prostu widownią bardzo
młoda nie potrafi się ustosunkować. Mowa
tu głównie o stosunku intelektualnym i po­
trzebie rozróżnienia — co w utworze kana­
dyjskiej pisarki należy potraktować z powa­
gą, a co — tylko pół serio.

Albowiem wydaje się sprawą niewątpli- .

wą, że wszelka dosłowność powieściowa „Ani i
z Zielonego Wzgórza” — prowadzi wprost

’

do przesłodzonego melodramatu, do senty- !

mentalnej ckliwości i ogromnych uproszczeń ,

w przedstawianych charakterach postaci.
Cała powieść jest przepojona zwielokrot­

nioną dawką optymizmu. To bardzo piękne 1
i szlachetne. Myślę, że w tej szlachetności !
uczuć (nawet, jeśli z nieprzychylnych zmie- '

niają się one w gorące i promienne) — tkwi
urok książki Montgomery, towarzyszącej
lekturze wszystkich podlotków, a także i czy-

’

telników rekrutujących się spośród chłopców.
Swietinię opisane życie wewnętrzne pół-dziecka 1

1 pół-kobiety, wielkie bogactwo wyobraźni i
oraz celność spostrzeżeń życiowych —r połą- j
czenie świata bajki 1 złudy — z rzeczywisto­

ścią, może nie najczarniejszą — ale bardzo trud­
ni) w nowym domu, który nie od zaraz staje si

prawdziwym domem rodzinnym spragnionego ro­
dzinnej atmosfery dziecka, sieroty nie znającej
dotąd ciepła rodzicielskich uczuć. Owe spięta
naiwnej 'wi-ary w dobroć ludzką z purytańsikim

stylem życia nowego środowiska, u opiekunów
1 wokół nich — ludzi prostych 1 z dobrymi cha­
rakterami, ale przez długi czas nie mogących od­
naleźć wspólnego języka z Anią, nad wiek jut
dojrzałą, z dzieckiem — które zbudowało sobie

własny światek 1 „dorosły" system myślenia — te

spięcia w powieści decydują o trwałych warto-

Jerzy Bober

Olgierd
Jędrzejczyk

KSIĄŻKI

Rzecz

pospolita
z tarczą

i na tarczy
Powieścl historycznej za­

chwalać u nas nie trzeba, jed­
nakże „Janina, znak Sobies­
kich” („Nasza Księgarnia”)
pióra Bronisława Heyduka
zasługuje już chociażby ze

względu na temat, na bacz­
niejszą uwagę. Lata panowa­
nia Jana III Sobieskiego, po

glorii zwycięstwa wiedeńskie­
go, są mimo wszystko niezbyt
pociągającym tematem po-
wleściopisąrskim. Rzeczpospo­
lita „zjada” jeszcze potrawy
przygotowane przez daleko­
wzrocznych poprzedników, ale
Już sam Sobieski musi ponieść
konsekwencje dawnych kon­
fliktów 1 waśni. Dlatego po­
wieść Heyduka wybierając
ten właśnie fragment naszych
dziejów dla penetracji pisar­
skiej, jest ambitniejsza w sa­
mym swym założeniu.

Można by wnosić, że jest to

książka przeznaczona głównie
dla młodzieży. Nie wydaje ml

się jednak to u pełni uzasad­
nione. Zarówno bowiem za­
wiłość traktatu jaworowskie­
go, którym Sobieski zobowią­
zuje się pomagać Ludwikowi
XIV j wszcząć wojnę z elek­
torem brandenburskim, jak i

późniejszy traktat pokojowy
Grzymułtpwskiego — są te­
matem nie najłatwiejszym ula
pełnej jego oceny przez zawo­
dowych historyków. Autor
zresztą jakby urn”" > stara

się nie opuszczać szlaku au­
tentycznych postaci: ozdobni­
ki w rodzaju opisu królew­
skiego polowania, rozmowy
króla z Marysieńką, piękne
malowidła starych — już wó­
wczas w XVII wie'.-"

_

umoc­
nień fortecznych ną kresach
Korony i Litw — wszvstko
to mieści się w granicach pra­
wdopodobie.isiwa. I dlatepo
„Janina znak Fobieskich” jest
powieścią dbałą p autenivzm
historyczny, nie ma mowy w

tej książce o jakich niekon­
trolowanych euforiach artys­
tycznych. Pisarz jak gdyby
nakładał na siebie hamulec
dokumentów. Czyni to z jego
książki bardziej relacje
ryka, niż prozę współczes­
nego pisarza. Jednakże z dru­
giej strony selekcja 1 oświe­
tlenie planów politycznych
Sobieskiego (sprawa sukcesji
tronu) w obrębie dynastii, za­
miary odzyskania Śląska)
świadczą wyraźnie o wyko­
rzystaniu przez twórcę najno­
wszych osiągnięć badawczych
historyków. Znakomite są o-

pisy posiedzeń Sejmu i rady
królewskiej, kłótnie i delibera-
cje wielmożów; Heyduk prze­
nikliwie widzi w tych swa-

rach późniejszy upadek króla
„swojaka”. Korzystał zresztą
autor z dorobku pamiętnikar­
skiego Pąska, korzystał u-

miejętnle i z rozwagą. Przeto

archaizmy są w tej powieści
nieprzesadne, ą ilustracja wy.
darzeń doskonałymi repro­
dukcjami dzieł epoki podkre­
śla rzeczywistą wartość owej
powieści. Pozbawiona jest o-

na wprawdzie wątka przygo­
dowego — boć przecież z po­
zycji ówczesnego władcy n'e
wszystko układało się w ciąg
przygodowy — ale autor i to

spojrzenie królewskie na bieg
dziejów naszego kraju potrafił
wykorzystać dla uprzytomnie­
nia czytelnikowi znaczenia w

naszej historii zwycięzcy spod
Wiednia.

E3S

II
esienią muzycy jeżdżą do Warszawy. Najpierw
ci, którzy chcą słuchać Schónberga,

Nono, Lutosławskiego — później ci, którzy by
chcieli usłyszeć Armstronga, Basiego, Ellingtona,

. . Danisa, Coltrane’a...” — tak pisał czeski krytyk''

muzyczny Ivan Poledniak w tygodniku kultural­
nym „Kultumi Tvorba” nawiązując do „Jazz-Jamboree”,
który tradycyjnie odbywa się w parę tygodni po „War­
szawskiej Jesieni” i staje się już imprezą dość głośną
w święcie muzycznym. Co prawda o miłośnikach jazzu
pisze krytyk w trybie warunkowym jako o tych, którzy
chcieliby usłyszeć ludzi wielkich, a zadowolić się mu­
szą — oględnie mówiąc — średnimi. Ale nie przesadzaj­
my z tą miarą. Mamy już na jazzowym koncie trochę do­
brych i bardzo dobrych zespołów, sporo dobrych i bardzo
dobrych nazwisk.

Ruch jazzowy w Polsce miał za sobą rzeczywiście okres
dla rozwoju bardzo nieprzychylny. Prawdę mówiąc,
przez szereg lat w ogóle nie istniał. Ale za to od

1956 roku zaczął się rozwijać żywiołowo, szybko nadra­
biając zaległości — choć to wcale nie było takie łatwe.
Wiemy przecież, że do niedawna jeszcze jazz by! trakto­
wany jako niewinne hobby i nie miał prawa obywatel­
stwa ani w salach koncertowych poważnych placówek
muzycznych, ani tym bardziej w szkolnictwie. Jak więc
można było mówić o światowym poziomie? Kto miał
Ów poziom ną rodzimym podwórku zagwarantować?

Trzeba zdobyć się na prawdziwe słowa uznania dla na­
szych jazzmanów, którzy mimo wszystko potrafili z jazzo­
wego chaosu jaki panował w latach pięćdziesiątych,
wyjść zwycięsko. O jazzie ciągle się jednak mówi jako
o ruchu niemal całkowicie amatorskim (przedmiot ten

dopiero od roku wprowadzono do niektórych szkół mu­
zycznych). A tymczasem właśnie w zespołach jazzowych
w przeciwieństwie do wszelkich gatunków big-beatu, ma­
my przeważnie muzyków.

Oto np. krakowski zespół „Jazz Band Bali” (I nagro­
da w Konkursie Jazzowym Polski Południowej oraz

I miejsce na Ogólnopolskim Przeglądzie Stud. Zesp.
Jazzowych we Wrocławiu) — prawie wszyscy są absol­
wentami szkół muzycznych, względnie studiują muzykę
obok innych, wybranych kierunków nauki na studiach
wyższych. Nowoczesny kwartet „Jazz Darings” rekrutuje
się z uczniów średnich szkół muzycznych, podobnie od­
nowiony zespół „College Dirieland Band” nie mówiąc już
o grupie świetnego pianisty jazzowego Wojciecha Karo­
laka, stanowiącej wysoką klasę jazzu i zbierającą laury
nie tylko w kraju lecz także na zachodzie Europy. Mó­
wiąc o Krakowie można by wyliczać wiele świetnych
nazwisk, które odpłynęły do stolicy i przyczyniają Polsce
wielu sukcesów poza jej granicami.Jadwiga Andrzejewska

Bartoka,

JAZZ

JAMBOREE-64

Polscy jazzmani mają dość szerokie kontakty z za­
granicą i nie tylko uczestniczą w większości między­
narodowych festiwali, lecz również kształcą się, zdo­

bywając wiedzę z tej nie reprezentowanej w polskich
uczelniach muzycznych dziedziny. Np. St, Kalwiński
zwany „Drążkiem'' oraz inny krakowski muzyk Sta­
nisław Otałęga przebywają jako stypendyści W >er-

klęe School of Musie w Bostonie, gdzie wykładowcami
są wybitni muzykolodzy — jazzmani z Ameryki i Euro­
py. Z pośrednictwa Institute of International Education
korzysta wielu naszych muzyków jazzowych.

I tak powoli pozycja jazzu utrwaliła się w naszym
życiu muzycznym. Filharmonie otwarły swe podwoje
dla koncertów jazzowych. II program PR wprowadził
comiesięczną audycję pt. „Dźwiękowe wydanie Jazzu”.
Pojawiły się wystawy jazzowe (np. w PWSM w Kato­
wicach), wydawnictwa o tematyce jazzowej i całe ko­
lekcje nagrań na płytach. Również od 1950 roku wyda­
wany jest miesięcznik „Jazz", coraz bardziej wzboga­
cający swą treść i rozszerzający zainteresowania. Nawet
bardzo zasadniczy „Ruch Muzyczny" zdecydował się ną
wprowadzenie rubryki „Rozmaitości jazzowe”,

Nie też dziwnego, że coroczna imprezą „Jazz Jam­
boree” staje się poraź bardziej popularna i zdobywa
sobie pozycję w naszym życiu muzycznym. Tego­

roczny „Jazz Jamboree 64”, który rozpoczyna się za ty­
dzień w Warszawie, zapowiada się bardzo interesująco.
Obok 6 zespołów z Polski wystąpi 5 zespołów oraz soliści
z zagranicy. Wśród nich jazzmani ze Stanów Zjednoczo­
nych, Szwajcarii, Holandii i Czechosłowacji, Węgier,
NRD i NRF. Organizatorami festiwalu są: Filharmonia
Narodowa, Federacja Polskich Klubów Jazzowych, re­
dakcja „Jazzu”, Pagart oraz Redakcją Muzyki Rozryw­
kowej PR.

Władysław Błachut

Inicjatywa
1

mecenat

zorami bajki, starośwleckością i nutkami fi­
lozoficznej zadumy.

Adaptacje sceniczne powieści mogą być
różne. Ta, zademonstrowana w Teatrze
Rozmaitości óddaje chyba atmosferę
książki, * ponadto zezwala inscenizato-

MIĘDZY CKLIWOŚCIĄ
TEATR

A „SZKIEŁKIEM MĘDRCAa

Mówiąc o upowszechnieniu o-

światy i kultury w terenie, nie

wplnp zapominać o działaczach

społecznych z prawdziwego zda­
rzenia, których dzisiaj, niestety,
dość trudno tam się doszukać.

Różne na to składają się przy­
czyny. Bywało, że tu czy tam

przypisywano im' nadmierny ja­
koby kult dla regionalizmów i

tradycji, bywa także, że ich spo­
łeczną pasję 1 cierpliwą zapobie­
gliwość w odkrywaniu wartości

kulturowych regionu traktuje się
z lekkim wzruszeniem ramion Ja­
ko nieszkodliwe hobby o proble­
matycznej współcześnie wartości

użytkowej.

Lecz, na szczęście, bywa także

Inaczej. I tutaj krótka opowieść
o magistrze Franciszku Gędłku z

Myślenic i jego dobrych mecena­
sach ną powiatowym szczeblu.

Nasz bohater, niemłody już dzi­
siaj człowiek z wykształceniem
prawniczym, swój zaszczytny ty.
tul działacza kulturalnego z pra­
wdziwego zdarzenia już przed

dziesięciu laty potwierdził był
zorganizowaniem w Myślenicach
muzem regionalnego, o którym
dzisiaj mówi się dość dużo w po­
wiecie i województwie. Placówka
ta działa formalnie pod firmą
miejscowego Oddziału PTTK, ale

jej faktycznym twórcą i zapo-,
biegliwym orędownikiem jest
właśnie honorowy kustosz bez e_

tatowych apanaży — ob. Gędłek,
zaś wspaniałomyślnym mecena­
sem było do niedawna Prezydium

.Powiatowej Rady Narodowej w

Myślenicach, przeznaczając rncz-

: nie 50 tysięcy złotych na działal­
ność tej placówki.

Różne, jak wiadomo, bywają
muzea regionalne. Najczęściej
muzeum takie nie wychodzi poza
stalą ekspozycję zgromadzonych
zabytków sztuki ludowej, rza­
dziej jest to plaeówka utrzymu­
jąca żywsze kontakty z w ■>

snym życiem regionu. Te właś­
nie ostatnie ambicje determinu­
ją działalność społeczną 1 kultu­
ralną magistra Gędłka. Jej nie­
zwykłym chyba w naszych wa­
runkach wyrazem są daleko po­
sunięte prace nad monografią po­
wiatu myślenickiego. Zważywszy,
że obejmie ona zarówno historię
jak teraźniejszość, że ukaża wie­
lowiekowy rozwój kultury mate­
rialnej i duchowej tego regionu
w ich najpełniejszych kształtaąh
i przejawach — wypada podobną
inicjatywę terenową uznać po
prostu za pionierską. Zwłaszcza

dzisiaj, kiedy wraz z procesami
integracji zacierają się wszelkie
odrębności regionalne, kiedy za­
nika dawny 1 zamiera powoli
współczesny artystyczny dorobek

ludowych twórców.

Powiedzieliśmy już, że praca
nad wspomnianą monografią do­
biegają powoli końca. Oto w ma­
lowanej skrzyni mgr Gędłka pię­
trzą się już stosy materiałów;
maszynopisy opracowań nauko­
wych przeprowadzonych przez
wybitnych etnografów i specja­
listów z profesorem Relnfussem,
doc. Blenlarzówną 1 dr Lejczy-
kiem na czele, bogaty materiał

dokumentacyjny, fotografie, wy­
kresy, jednym słowem prawie
wszystko, aby 3-tomowa mono­
grafia regionu myślenickiego mo­
gła zobaczyć światło druku. Nie­
stety, w ostatniej chwili „zadzia­
łał” nieubłagany fiskus. Przybrał
on tym razem postać organu
kontrolnego władz nadrzędnych,
który dotacje wielkodusznej Ra­
dy Narodowej w Myślenicach na

rzecz swojego muzeum uznał za

rzecz niezgodną z paragrafami 1

polecił 50 tysięcy złotych rocz­
nie z dniem 1 stycznia 1964 roku
zawiesić. Na szczęście inicjatywa,
entuzjazm 1 zdrowy rozsądek nla
dają się tak łatwo zabijać. Tak
się bowiem szczęśliwie złożyło,
że poczynania mgr Gędłka znaj­
dują pełną aprobatę zarówno ze

strony Prezydium Pow. Rady Na­
rodowej, Jak i Komitetu Powia­
towego Partu w Myślenicach.
Tow. tow. Nowak, Gazda, Kałuż-
na wcale nie myślą kapitulować,
przedstawiają swoje racje 1 —

jak dobrze pójdzie — od 1 stycz­
nia przyszłego roku owe 50 ty­
sięcy złotych na działalność mu­
zeum regionalnego w Myśleni­
cach znajdą się z powrotem w

budżecie PRN. Przewodniczący
Gazda gwarantuje także sfinanso­
wanie wydawnictwa, które bę­
dzie pięknym dokumentem tra­
dycji 1 współczesności myślenic­
kiej ziemi. Przecież niekoniecznie

należy oszczędzać przede wszyst­
kim na kulturze...

W tej szczęśliwej sytuacji affi-
bitne zamierzenia terenowego
działacza z prawdziwego zdarze­
nia jnż wkrótce uwieńczone być
winny pełnym powodzeniem. Po-

zostaje tylko życzyć sobie, aby
podobne inicjatywy rodziły się
również gd2<e Indziej 1 spotyka­
ły się wszędzie z podobną po­
stawą urzędowych mecenasów na'

powiatowym szczeblu

rowl i reżyserowi na pewien dystans, odejście
od dosłowności na rzecz wzruszenia i — pół­
uśmiechu. Wzruszenia są na ogół, jako się
rzekło —- z gatunku słodyczy melodramaty-
cznej. Półuśmiech natomiast wzbudza prze­
konanie do postawionych akcentów wycho-
wawczo-obyczajowych. Zwłaszcza, że rolę
Ani powierzono, bardzo szczęśliwie Marii
Zając, która umiała zachować postawę pół
serio wobec odtwarzanej postaci, a jedno­
cześnie znalazła środki aktorskie, pozwalają­
ce omijać ciągłe przypominanie widowni, że

wszystko rozgrywa się ,,na niby”. Dzięki te­
mu widowisko nie pogrąża się bez reszty w

syropie karmelkowym.
Reżyser Marlą Biliżanka udowodniła jeszcze raz,

żę potrafi dobrze przyrządzać spektakle młodzie­
żowe 1 zadbać o ich tzw. stroną pedagogiczną.
Sensownie (1 ładnie) wespół ze scenografem Sta­
nisławem Walczakiem urozmaiciła sceny „wyobraź­
niowe” bohaterki, a całości nadała kształt wldoćz-

kpwy, Jak ze starego albumu — w dowcipnych
ramkach. Zaś filmowymi etykietkami na począt­
ku f końcu przedstawienia — ujęła widowisko
w rodzaj umownego cudzysłowu.

Z reszty obsady — najpełniejszą postać stwo­
rzyła Irena Orska, jako wścibska i zabawna są­
siadka farmerów — opiekunów Ani. Tych zaś pre­
zentowali. Nina Karasińska 1 Stanisław Zachara,
który był uosobieniem anielskiej dobroci, że aż
strach pomyśleć — Jaki świat byłby oiąkny, gdy­
by takie anioły chodziły po ziemi... Piękną przy­
jaciółką Ani zagrała Marzanna Fijałkowska, z

mniejszym dystansem do rpll niż samą główna
bohaterka, ale w sposób kontrastowo-przekony-
wąjący.

kręgu literatury młodzieżowej, jakie
tego rodzaju twórczości artystycznej

Montgomery. Zwłaszcza, że większość

idach
wnosi i

książka
kwestii, wypowiadanych przez bohaterkę powie­
ści (zarówno głośno, jak 1 poprzez jej wyobraź­
niowe monologi), to zdumiewająca ostrość obser­
wacji, mądry i wyrozumiały uśmiech
k 1 — trafnie dobrany humor oraz

mierzona w społeczeństwo dorosłych,
jaskrawień satyrycznych.

Ten dobrotliwy, odautorski ton

wyboje na drodze powieściowej Ani. Każę
nam wierzyć w jakąś ogólną dobroć ludzi.
Rodzi nastroje cukierkowe. Adresowane do
młodych. Przyznajmy, że trochę nieznośne
i przestarzałe. Natomiast warstwa „podskór­
nego” dowcipu, wyostrzonego przez przysło­
wiowe szkiełko mędrca — przemawia dopie­
ro do ludzi, którzy przeszli już sporo do­
świadczeń w swoim życiu.

A więc „Ania z Zielonego Wzgórza” .—

dysponuje podwójnymi walorami dydakty-
czno-moralnymi, kształtem obyczajowym j po-

z

do

autor-

ironia yv-
Bez prze-

wygładza

Marla Zając, sceniczna
nego Wzgórza”.

Teatr Rozmaitości. Lucy Maud Montgomery E

,,'Ania z Zielonego Wzgórza”. Przekład: Rachela .1
Bersielnowa. Adaptacja sceniczna: Andrzej Konie. 1

Reżyseria 1 Inscenizacja: Maria Biliżanka. Sceno- E
grafia: Stanisław Walczak. Oprać, muzyczne: Sta- 8

nlslaw Radwan.

sl«
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Oczywiście,
ie skoro O-

limpdada — to poświę­
casz jej wiele uwagi,
nawet eliminując z

programu niedzielne­
go... niedzielę sporto­

wą, co jest przesadą w tzw. dru­
gą stronę. Informacja olimpijska
nie należy do najlepszych, zresz­
tą nie z Twojej winy. Natomiast
brak informacji sportowych, po-
zaolimpijskich — w niedzielę
sportową jest chyba Twoją wy­
łączną winą.

Wprawdzie w tygodniu działy
się rzeczy ważniejsze, aniżeli
wydarzenia na krajowych stadio­
nach.;— bo to i radziecka trój­
ka^ kosmonautów na orbicie 1

wizyta przyjaźni delegacji wę­
gierskich bratanków pod wodzą
Janosa Kadara, i dzień roczni­
cowy naszego wojska — więc ak­
tualnych problemów informacyj­
nych nazbierało się w progra­
mie ponad przeciętną miarę.
Zwłaszcza, że przy tego rodzaju
okazjach pospiesznie nadrabia
się u nas zaległości i gdzie się
tylko da — widać oraz słychać
audycje okolicznościowe. A gdy
już zabralftie inwencji progra­
mowej — wówczas dalejże sięgać
po demonstrowane już filmy, jak
w przypadku „Kwietnia” (zresztą
niezłego) lub po zapisy telerekor-
dlngu (opowieść Przymanowskie-
go „15 sekund”). Podobnie z fil­
mami węgierskimi różnych dłu-
.gości metrażowych. A wiadomo
przecież, że nadmiar nawet

najlepszych środków propagandy
przestaje działać — propagando­
wo.

Bardzo długo trzeba czekać na

sprostowanie wielu Twoich fał­
szywych kroków. Tak było np. a

urągającymi wyobrażeniom estetycz­
nym — planszami 1 tekstami Radlo-

Tele-Reklamy. Wreszcie od pewnego
czastj wprowadziłaś ulepszenia, któ­
re nie są zresztą ulepszeniami. Tak
bowiem powinna działać reklama od

początku, aby doskonalić swe formy
W toku dalszych doświadczeń, Ale

j, Nie, ttanowizo Mt udał rię Ltsiiwiczowi ten film.
To dziwne, że wytrawny reżyser może nakręcić film
do połowy bardzo udany, interesujący,' trzymający
w napięciu uwagę widza — a od połowy zepsuć swe

dzieło, zagubić się w fabule, skrzywić sens proble­
mowy.

M. Przecież od połowy zaczyna się drugi film, mó­
wiący o czym innym, nudny i naiwny.

J. W dodatku Lesiewicz pogubił swych bohaterów.
Właściwie ani jedna z postaci, które początkowo tak
dobrze się zarysowują dramaturgicznie nie ma swej
pointy. To duży błąd. Tytuł filmu „Nieznany”. Sądzi­
łem, że tym nieznanym będzie bohater filrriu, trudny
człowiek, zamknięty w sobie, z przeszłością bliżej ni­
komu nieznaną. Tymczasem tytuł wywodzi się od
przypadkowego żołnierza, który ginie i nikt nawet nie
wie, kim był. Jest to ostatnia sekwencja filmu, zresztą
przedłużona i nijaka w swym wyrazie.

M. I nienowa. Czy przypominasz sobie angielski
film sprzed piętnastu laty pt. „Nasz okręt"? Kubek
w kubek to samo. •

Tadeusz Kwiatkowski

Rozmówki filmowe
J. Natomiast pierwsza część „Nieznanego” jest fascy­

nująca. Polacy w ZSRR w latach wojny. Ich pęd do
organizującej się polskiej armii. Tego widz polski nie
zna, nie widział na ekranach. I to zostało przez Lesie­
wicza pokazane niemal wzorowo. Niestety później
wszystko się wali...

M. I ja jeszcze coś dodam. Nie mogłam pogodzić się
przez cały czas filmu, z dubbingowanym Herdege-
nem. Brakowało mi jego głosu. Nie powinno się takich

rzeczy robić. Osobowość aktora to i jego głos. A prze­
cież Herdegen jest świetnym aktorem filmowym i zna­
my jego niski urzekający baryton.

J. Ale w tym czasie Herdegen kręcił „Faraona” i re­
żyser zdecydował się zrobić postsyhchrony z kim

innym.

fi

mi
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SMAK“ DIETY

warto tu odnotować, że przymrużenie
oka do telewidza przy pomocy do­
wcipnych plansz 1 przyśpiewek, plus
dofere głosy aktorskie — przestało
odrcręcza*ć nas od Twoich widoków

reklamowych.
Rzadka ostatnio, Jak rodzynek „Ko­

bra” — tym razem Janczura i Po­
ręby — okazała się w wydaniu re­
portażu obyczajowego (chuligaństwo)
— sensownym połączeniem umiarko­
wanej sensacji z bardzo ważnym spo­
łecznie elementem wychowawczo-mo-
ralnym. Bez sztucznej pozy i kazno­
dziejstwa.
'T'wój Teatr, zręcznie wykorzy-

[jstując temat wojskowy (nie-
* stety zręczność roztopiła się w

nadgorliwości innych działów)
zaprezentował sztukę Promiń-
skiego „Niski pułap”, nagrodzo­
ną na Twym konkursie III na­
grodą. Więc po Broszkiewiczu, •

ujrzeliśmy następne widowisko
krakowskiego pisarza, specjalnie
napisane dla telewizji. O współ­
czesnych pilotach odrzutowców
wojskowych. O ludziach 1
ich przeżyciach, o jednostkowych
losach — a także o sprawach
zbiorowości i koleżeństwie zawo-.

dowym. Pro-miński przedstawił
skrótowo atmosfeFę domową i

pułkową wśród oficerów lotnic­
twa. Uczynił to na ogół zgrab­
nie: indywidualny dramat po­
rucznika, który chce latać dla
zaspokojenia ambicji, ale wbrew
aktualnemu stanowi psychiczne­
mu — opromienił ciepłem ludz­
kich odruchów, od dowódcy po
najmłodszych kolegów pilota.
Eksponując również sylwetki o-

ficerskich żon oraz ich kobiece
reakcje na „codzienność” służbo­
wą mężów — przekazał nam

sztukę sceniczną, wprawdzie o

ludliach w mundurach — lecz —

nieumundurowaiią w charakterze
postaci dramatu. Może niepełną
w 1 motywacjach psychologicz­
nych, ale i nie schematyczną.
Natomiast powróciłaś do nie­

dobrych schematów zabawy
„przy sobocie po robocie”.

Katowicka spikerka zapraszała
nas do dyskusji czy program
mógł się podobać."Nie odpowiem,
gdyż tego rodzaju amatorszczyz­
na (bynajmniej nie amatorstwo
w czystej postaci) może się po­
dobać chyba tylko samym wy­
konawcom. Po co jeszcze trans­
misja w TV? Jest to fałszywie
pojmowana, upoy.nszechnlająca
rola rozrywki —■przez obniża­
nie wartości gnstu i smaku. Ty­
powa wulgaryzacja wyobrażeń na

temat tego, co ma bawić
wego odbiorcę! BOJ

LOGOSKfłHflnHft
Do pionowych rzędów wewnętrznej

wyrazów plęcioliterowych o poniższych
slępnie wszystkie pierwsze i ostatni# Uh. Wery

imienia i nazwiska adiora odgaanięi.ego ro- ą-
ZNACZENIE WYRAZÓW

1 — podrostek, dzieciak
2 — mięso od żeber
3 — odzienie, szata, strój
4 — miasto Eoils-Róyce’a
5 — zastępuję: lecz, ale, zaś
S — wódz Argonautów
7 — narysował „Stworzeni® świata
8 — pospolita ryba moraka
!) — produkt gisera

10 — bóstwo wedyjskie _

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem reaaK Ą
do dnia 26. K br. z dopiskiem na kopertach A^ogoeM-
kanka z nr 248”. Wśród Czytelników^ MÓnp Mdailą pra-
widio ws ad'powi€dzit redakcja W po­
staci DZIEśSlĘCrU KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „AKROSTYCHW Z 238

Tony preludium, czyste i lekkie, unosiły się wpowiwzt1
niby propagandowe ulotki rzucane z samolotu. Każda nuta
miała na sobie wybity dużymi czerwonymi literami na­
pis: „Niech żyje Polska!”.

(Curzto MalaparU — uKgputt [

Wiemy, ile zdrowia często kosztuj#... dbałość o zdrowie.
Oczywiście, powiedzonko o zdrowotnych kosztach należy
do ornamentów naszej stylistyki, posługującej się w spra-
wach związanych z medycyną (wobec własnej osoby)
przede wszystkim strachliwą wyobraźnią.

Tą wyobraźnię rozwinęliśmy szczególnie w śtosnnku do spo­
żywanych pokarmów. Nic dziwnego, że skoro stan naszego
zdrowia nie pozwala Jeść wszystkiego,, co cieszy oko 1 mile
łechce nozdrza oraz zadowala gruczoły smakowe — to każda

dieta, przepisana przez lekarza — będzie przyjmowana co naj­
mniej z niechęcią, jeśli nie wprost z odrazą. Przyzwyczajenia
robią swoje, a najtrudniej — spozierając w cudzy talerz lub
w talerz „wyobraźni” — zgodzić się na pozbawienie wolności

smakowo-optycznej. Wiadomo: jemy przede wszystkim ocza­
mi 1 węchem.

Wyobrażenie diety łączy się zwykle z kleikami, po­
trawami o mdłym smaku, z wygotowanym i nic-apetycJ^
rym mięsem (co wywołuje w gardle niesympatyczną su­
chość), brakiem wszelkiego urozmaicenia w przyrządzaniu
dietetycznego jadła.

Trzeba przyznać, że często szpitalny wikt dietetyczny,
a także nieprzęjawianie pomysłowości (wspartej postę­
pem techniki) W gospodarstwie domowym — -wpływa od­
pychająco na człowieka, który musiał zrezygnować z wielu
niezdrowych dla schorzałego organizmu smakołyków,
a zwłaszcza tak uwielbianej przez nas, Polaków — tłu­
stej i pikantnej kuchni.

Dieta dzieli się na: białkową, bezmięsną, białą, roślinną,
owocową, ścisłą i — wzmacniającą. Najgorzej znoszą pa­
cjenci, szczególnie mięsożerni — dietę, która ogranicza
spożywanie mięsa tłustego, pieczonego 1 przyprawionego
„do smaku”. Dla nich mięsa dietetyczne mają zawsze

smak gotowanej podeszwy. A tymczasem osiągnięcia tech­
niki stworzyły np. patelnie beztłuszczowe — .na których
duszona cielęcina, o dziwo — nie traci ani smaku, ani
zapachu, tak żywo przypominających cielęcą pieczeń!

Ogromni® ważnym czynnikiem pożywienia dietetycznego jest
podanie przygotowanej potrawy. Podanie dekoracyjne — z ja­
rzynami,'nie naówiąc o ugotowanej cielęcinie, kt&ą wrzuca się
do rondelka np. z surowymi jabłkami 1 podgrzewa na małym
ogniu. To już prawie frykas! Typowy klelk z kaszki inożna
ubarwić 1 podnieść jego apetyczność przez ścięte na wrzącej,
osolonej wodzie — białko. Pokryty tak spreparowanym jajkiem
klelk, zaczyna nęcić oko... Oczywiście, kasza powinna być go­
towana „na sypko”, co wcale nie jest trudne, Jeśli dodać wię­
cej wody.

Sałata bez śmietany, zdaniem speców francuskich —

ma dopiero właściwy smak sałaty, a nie śmietany. Diety
owocowe można opierać na tzw. musach. A pierożki le­
niwe (na samych białkach!) z ubitą na sztywno pianą
i doskonale utartym serem — polewane surowym ma­
słem, toż to dopiero delicje — choć z zakresu diety!
Umiejętność przyrządzania surówek jarzynowych, to też
sztuka.

A wówczas, bez wewnętrznych sprzeciwów — a nawet
z przyjemnością dla oczu i smaku — oraz z pożytkiem
dla zdrowia można zapomnieć w ogóle, że się jest na

przysłowiowej diecie...

ektura pierwszej
encykliki Pa­
wła VI, „Eccle-
siam suam”, w

której sprawa
„dialogu Kościo­

ła ze światem” potrak­
towana zostąła jako pro­
blem centralny, a także
relacje z sali , obrad So­
boru pozwalają żywić

’

nadzieję, że proces prze­
mian w katolicyzmie,
który znalazł swój wy­
raz m. in. w postulacie
„postawy otwartej” nie
zostanie, mimo nacisku
integrystów zahamowa­
ny — stwierdzają ko­
mentarze prasy świato­
wej. Że „era kontrrefor­
macji” należy już jak
pisał niedawno „New
York Times”, do prze­
szłości.

Nie podważając tych .opi­
nii, trzeba przecież stwier­
dzić, iż byłoby błędem do­
patrywać się w encyklice
rozwinięcia, czy choćby
tylko potwierdzenia tych
śmiałych myśli, które ce­
chowały np. ostatnie orę­
dzie Jana XXIII „Pacem ln
terris”. I to nie tylko dla­
tego, że w kwestii stosunku
Kościoła do świata laickie­
go stanowisko obecnego
papieża oznacza wyraźny
krok wstecz. Uważne prze­
studiowanie „Ecclesiam

. suam” dowodzi, że nawet

samo pojęcie „dialogu” ma

dla Pawła VI Inne znacze­
nie, inną treść niż dla Je­
go wielkiego poprzednika.

Dialog w ujęciu en­
cykliki jest przeds
Wszystkim, jeśli nie

wyłącznie, „sposobem
wykonywania misji a-

postolskiej”, środkiem
przekazywania nauki
Kościoła. A więc — for­
mą jego ideologicznej
ekspansji w nowych,
smienionych warunkach.

Taki właśnie sens, słowa
„dialog” potwierdzają
liczne fragmenty „Eccle-
siam suam”, w których
zaznacza, się że dialog ze

światem ma być „dialo­
giem zbawienia”, żeąje-
go celem jest nawróce­
nie świata. Kościół,
„będący ziarnem, solą i
światłem świata” —

czytamy ■% orędziu Pa­
wła VI — ,,posiada mi­
sję do spełnienia wobec
wszystkich kategorii
społecznych, wobec dzie-

strzenlanla swej nauki, że

dialog pragnie wykorzystać
także do propagowania
swych idei. Nikt zresztą
nie wątpił, lź słynne hasło

„acomodata renoyallo”
miało służyć głównie ce­
lom Kościoła, uczynić Jego
misyjną działalność skutecz.

niejszą. Ale w ujęciu Pa­
wła VI słowo „dialog” za.

tracą w ogóle swój sens,

przekształca się w Jedno­
stronny monolog, Jak to

trafnie określił komentator

„New York Herald Tribu-

ne”.

Wiesław Mercik

Dialog
czy moraoiog?

ci, młodzieży, naukow­
ców i myślicieli, wobec
świata pracy, artystów,
polityków, Wobec tych,
którzy rządzą”. I Hej
właśnie misji podpo­
rządkowana jest całą
idea” dialogu. Więcej
nawet; w ustach pa­
pieża słowo „dialog”
staje się synonimem „a-
postolatu”.

Na tym tle raczej je­
dnoznacznie brzmią sło­
wa orędzia: „Należy z

ludzi uczynić braci choć­
by ze względu na to, że
chcemy być ich paste­
rzami, ojcami
mi”...

i mistrza-

byłoby nal-
mieć do

— Kościoła pretensje o

to, że dąży do rozprze-

Oczywiście,wnośclą
Kościoła

Podobnie odczuli to

przedstawicieli innych
wyznań chrześcijańs­
kich. I tak np. pastor
Visser tTIooft, sekretarz
generalny Światowej
Rady Kościołów stwier­
dził na marginesie en­
cykliki: „My rozumiemy
dialog jako wzajemne u-

dztelanie sobie, w któ­
rym wszyscy coś otrzy­
mują i wszyscy coś da­
ją i dzięki temu wszys­
cy są wzbogaceni i prze­
kształceni”. Jak pogodzić
to z „linią Pawła VI”,
który zachęca wpraw­
dzie katolików do po­
dejmowania dialogu, ale
zarazem przestrzega su­
rowo przed „niebez­
pieczeństwem relatywiz­
mu” i ,,umniejszaniem
prawdy”, przed „zarazą

CO 'SŁYCHAĆ
REKORD ILOŚCI NIEDŹWIEDZI

w Europie należy do Bułgarii: 444
sztuk.

WĘGRY SĄ PODGRZEWANE od
spodu. Ilość podziemnych wód go­
rących zastąpiłaby tu setki miliar­
dów ton węgla.

PIEKARNIE NA KOŁKACH za­
częto produkować w Jugosławii. W
wagonie mieszczą się zmechanizowa­
ne urządzenia do wypieku pieczywa.

SKRZYPCE-LILIPUT * muzeum
w Pradze są najmniejszym egzem­
plarzem ,tego instrumentu na iwie-
cie. Wykonane są z identycznego
materiału jak oryginał, którego są
idealną kopią w wielokrotnym pom­
niejszeniu.

zła i błędu". Niewątpli­
wie, „dialog” rozumiany
jako jednostronny „a-
postalat” poważnie za­
hamuje zainicjowany
przez Jana XXIII ruch
ekumeniczny. Nie pozo­
stanie też bez wpływu
na stosunki ze światem
laickirft. Kto pamięta
ideę dialogu zawartą w

„Pacem in terris” w en­
cyklice, która główny
akcent kładzie na zgod­
ne współdziałanie ludzi
o różnych przekonaniach
i światopoglądach, ten
bez trudu dostrzeże, iż...
pojęcie dialogu pozosta­
ło, ale treść jego została
poważnie zwężona.-

Warto tu, zamiast
komentarza, przy­
toczyć fragment

artykułu „Perspektywa
dialogu”, pióra katolic­
kiego publicysty, druko­
wanego dwa lata temu
na łamach „Więzi”, a

nawiązującego, do idei
zmarłego papieża: „Dla
mnie słowo „dialog” o-

kreśla przede wszyst­
kim metodę w sp ół-
życia... Można by po­
wiedzieć, że jest on

metodą realizowania po­
stawy wzajemnie otwar­
tej, metodą uczciwego i
rozumnego różnienia się
oraz uczciwej i rozum­
nej solidarności”. Autor

publikacji odżegnuje się
od kompromisu, ale pod­
kreśla równocześnie, iż
dialog „wymaga wyjś­
cia poza założenia apo-
logetyczne i propagan­
dowe”, nie jest przeto
„tylko dobrą metodą
walki o moje racje".

Czyli: „gdy dwóch

mówi to samo, to nie
zawsze jest to samo”.

zislcjszy plac Wiosny • Ludów po­
wstał około 1836 roku w wyniku
zburzenia kościoła WW. Świętych.
Niegdyś była to tylko dość szeroka
ulica, a właściwie plac znany pod
nazwą Forum Caninum (Psi Rynek).

„Rewizja gospód” z 1649 r. podaje tę wła­
śnie nazwę z dokładnym opisem domów
tam stojących. Krakowianie lubili prze­
kręcać niektóre nazwy i z Psiego Rynku
zrobili z czasem... Przyrynek.

Zakątek między dzisiejszą siedzibą Ra­
dy Narodowej miasta Krakowa a kościo­
łem Franciszkanów nazywany był niekie­
dy ulicą Szeroką. W tej okolicy, część pla­
cu zajmowała też w XIV wieku jakaś uli­
ca, której dokładnego położenia nie zna­
my. Zwano ją platea Fabrorum (ulica Rze­
mieślnicza lub np. Kowalska, Kotlarska).
Niektóre' źródła
lieznanej ulicy
uliczki zniknęły
toczny kres ich
dacja kościoła WW. Świętych, który stał

wspominają też o bliżej
Wąskiej. Wszędzie te

w ciągu wieków i osta-
istnieniu położyła likwi-

Zuzanna

Kosiek

PLAC

HISTORIA
““

ulic"

KRAKOWA

WIOSNY LUDÓW

znaczki
© 9 października poczta polska wprowadziła do obiegu

t znaczki z okazji^Dnia Znaczka. Wartość nominalna 60 gr.
Znaczki różnią się Jedynie barwą, a przedstawiają dyllżana

’

pocztowy według obrazu Brodowskiego.
® W Austrii ukazał się znaczek „Europa” wart 3 S.

Widnieje na nim stylizowany kwiat o 22 płatkach i na­
pis „Europa”.

0 Zgodnie ze twym zwyciajem poczta NRD upamiętniła
tegorpczne Targi Lipskie dwoma znaczkami. Jeden przed­
stawia średniowieczną hutę ezkła, drugi — wapółczeena wy­
roby szklane.

• Dzień Katolika stał się okazją do wydania przez
NRF znaczka, z rysunkiem symbolicznych płomieni.

0 Poczta ZSRR uczciła pamięć niedawno zmarłych Maurl-
ce Thoreza 1 Jawabarlala Nehru okolicznościowymi zmaca-

kami.
0 Japonia zaskoczyła filatelistów nową „Ulosnodzlanką**.

Wydano tu -wszystkie dotychczasowe serie przedollmnljskl.
w blokach. Serii było stąd < bloków. Nie dajo się też

zakasować pod względem Ilości emisji, nośwlęconych tego­
rocznej olimpiadzie — poczta Paragwaju, która przygotowuje
kolejną, siódmą serię olimpijską 1 bloczek, (zg)
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WYRAZY POMOCŃICZEt ciżba, ułamek, rusyeystyka,
zwycięstwo, imieniny, obrzydzenie, małżowina, Aden, li­
man, autobus, przydomek, autochton, rewizja, Trypolie,
epilog, kilim, Adela, popis, usynowienie, tulipan, tużurek.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 236 z dnia 314.

X. 1964 r. nagrody książkowe otrzymują: JOZEF PA­
STERNAK, Wadowice, ul. Obr. Stalingradu 68, MARIA
ŁOZIŃSKA, Nowa Huta, osiedle Kolorowa, 12/82, FRAN­
CISZEK WALAWSKI, Kraków, ul. Blich*6/11, ANIELA
IDZIK, Kraków 8, ul. Brogi 4, JADWIGA KLATKA,
Oświęcim 4, ul. Kochanowskiego 11/1, JANINA SKWAR-
CZYNSKA, Bochnia, ul. Oracka 3, LUBOMIRA OSTRO­
WSKA, Chrzanów, ul. 24 Stycznia, bl. 9/1, STANISŁAWA
ŚWIĄTKOWSKA, Kraków, ul. Kopernika 23a/6, MARIA
RUDNICKA, Szczawnica, ul. Szalaja 56, pow. Nowy Targ,
URSZULA MARCZEWSKA, Kraków, ul. Topolowa 38/9.

NAGRODY. WYSYŁAMY. POCZTĄ.

tam, gdzie obecnie znajduje słg skwer ob­
sadzony kwiatami. „Gazeta Krakowska”
z dii. 1! .‘sierpnia 1835 r. podaje wiadomość
o licytacji kościoła, który był już wtedy
w stanie nie nadającym się do odbudowy.
Nazwa, którą plac przejął od kościoła

utrzymała się przeszło sto lat; obecna zo­
stała nadana po II wojnie światowej.

Piękną ozdobą placu jest gmach pała­
cu Wielopolskich, obecna giedziba władz
miasta Krakowa. Nie znamy daty powsta­
nia tego budynku, jedynie przypuszcza się,
że zbudowaho go w XVII wieku. Już
w roku 1655 po zajęciu Krakowa, Szwedzi
ustawili na strychu pałacu .działa, z któ­
rych ostrzeliwali broniący się jeszcze
Wawel,

Król. Stanisław August podczas pobytu
w Krakowie w 1787 r. gościł w tym pa­
łacu, a w 1813 r. budynek był siedzibą re­
zydenta napoleońskiego. Tu właśnie od­
była się uroczystość ogłoszenia polityczne­
go bytu Wolnego Miasta Krakowa. W rocz­
nicę pamiętnej ^.bitwy pod Lipskiem 18. X.
1815 r. : ... .

dziedzińcu
a w gmachu
zacyjna.

W czasie
w 1850 r. wnętrze pałacu, który zresztą
już od dawną nie był zamieszkały, spło­
nęło doszczętnie. Pozostały jedynie nagie
mury oraz kamienne bramy i okna. Przez
cztery lata ruiny te straszyły mieszkań­
ców Krakowa. Wielopolskim nie opłacało
się gmachu odbudować i na licytacji ku­
pił pogorzelisko chirurg miejski, Wojciech
Kowalski — za niską kwotę 28.000 zip.
Potem pałac został przejęty przez magi­
strat Krakowa, na którego polecenie od­
budową zajął się architekt miejski — Pa­
weł Barański. Wtedy to powstała wspa­
niała sala, obecne miejsce posiedzeń Rady
Narodowej miasta Krakowa.

Na placu stoi pomnik Józefa Dietla
(1938 r.), prezydenta Krakowa, dłuta Ksa­
werego Dunikowskiego,

Spomiędzy niewielu wiadomości, jakie
zachowały się o mieszkańcach domów

przy tym placu, jedna warta jest przy­
pomnienia. W kamienicy nr 7 mieszka!
i zmar! w 1620 r. osiadły pod koniec życia
w Krakowie, Piotr Kochanowski, sekre­
tarz królewski I literat. Przełoży! on na

język polski arcydzieło epoki renesanso­
wej „Jerozolimę wyzwoloną” Tassa i „Or-
landa Szalonego” Ariosta,

zgromadziły się na pałacowym
wszystkie cechy i delegacje,
obradowała Komisja Organi-

wielkiego pożaru KAkowa

V NASZYCH PRZYJACIÓŁ?
POZA NUMEREM PORZĄDKO­

WYM ulicy, domy w Czechosłowacji
mają drugi kolejny numer w całym
mieście wg czasu budowy. Rachu­
nek prowadzi się od powstania
miasta.

GĄBKĘ DO PRZEMYWANIA
TWARZY sprzed 1600 lat znale­
ziono niedawno na Węgrzech. Ów­
czesne piękności używały jej jako
środka przeciw zmarszczkom oraz

dla uzyskania naturalnych rumień­
ców.

MODNY KASK dla zwolenników
jazdy na motorze przygotował prze­
mysł NRD wychodząc z założenia,
że mototechnika przestała być mo­
nopolem mężczyzn, wymaga więe
estetycznej i ulepszonej formy.

sławne
Przeml-

— witaj
— gar-

CIEKAWY REPERTUAR
Zawrót głowy:

miłości smarkuli,
nęło z wiatrem
smutku. Zalotnik
bus: 400 batów.

Pojedynek siedmiu wspa­
niałych na wyspie. Zły śpi
spokojnie na tropie prze­
mytników. Mysz, która ry­
knęła. gdy przychodzi kot

(Powyższe zdania skła­
dają się z tytułów filmów
granych równocześnie
krakowskich kinach).

W

PRZETARGI PRACOWNICY POSZUKIWANI

Stanisław
'ŻawaidziT

NAJMNIEJSZA
KRONIKA
CENNE PROJEKTY

Zespół doświadczonych
architektów opracował pro­
jekt typowy willi jednoro­
dzinnej „Aferówka”. Prze­
widziano m. in. obszerny
garaż, wiele skrytek: na

biżuterię, dewizy 1 złote
zegarki, w ogrodzeniu —

kilka wyjść zapasowych.
Specjalny, niewielki pokój
ź wysoko umieszczonymi,
zakratowanym^ okienkami
ma służyć do — wprawek.
Kompleksy „Aferówek”
tworzą urbanistyczny pro­
jekt Osiedli Kiełbasianych.

Krakowska Spółdzielnia Cukiernicza w Krakowie,
ul. Dominikańska nr 1 - OGŁASZA PRZETARG
OTWARTY — na wykonanie adaptacji do celów

przemysłowych, lokalu handlowego na terenie No­
wej Huty.

Termin wykonania do 15 marca 1«M r.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze 1 prywatne, do dnia 30 października br.

Bliższych Informacji o zakresie robót udzieli Dział

Inwestycji, tel. 226-61, w lokalu Biura przy ul.
Dominikańskiej 3, Jarter, w godz. od 7.39 do 9.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 listo­
pada 1964 r., o godzinie 10 rano, w biurze Spółdziel­
ni — przy ul. Dominikańskiej 3.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-8131

Wojewódzkie Biuro Projektów w Zielonej Górze,
ul, Warskiego 24, tel. 861 — zatrudni INŻYNIERÓW
ARCHITEKTÓW, INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA

LĄDOWEGO z uprawnieniami na stanowiska star­
szych projektantów..! projektantów. — Warunki
pracy 1 mieszkaniowi do omówienia.

Rejonowa Spółdzielnia Zaopatrźenla 1 Zbytu —

w Chełmku, pow. Chrzanów — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót bu­
dowlanych elektrycznych, malarskich, wodno-ka­
nalizacyjnych i ślusarskich, związanych z remontem

•klepów 1 warsztatu masarskiego.
Oferty należy składać w blurza Zarządu Rejono­

wej Spółdzielni Zaopatrzenia 1 Zbytu w Chełmku,
ul. 13 Grudnia nr 294, do dnia 2# listopada 1964 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 li­
stopada 1984 r., o godzinie 14.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zarząd Spółdzielni zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn.

Wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
1 ACETYLENOWYCH z uprawnieniami do spawania
zbtornlków i rur* MONTERÓW RUROWYCH, MU­
RARZY, CIEŚLI, , SZKLARZY, STOLARZY, BLA-
CHARZY oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFI­
KOWANYCH — zatrudni natychmiast P. P. „Nafto-
budowa” w Krakowie.

Praca stała w akordzie 1 na urnowy w brygadach,
w Krakowie 1 w terenie. — Zakwaterowanie w ho­
telach robotniczych. — Zgłoszenia: P. p . „Nafto-
budowa” — Kraków, uL Lubicz nr 25, pokój nr 217.

MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI, RURKARZY, KO­
PACZY, BETONIARZY, MALARZY, SZKLARZY 1
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych — przyjmle
natychmiast Tarnowskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Ogólnego w Tarnowie, ul. Krakowska 17.

Praca stała — w akordzie oraz w akordzie zryczał­
towanym z premią do 30 proc, wynagrodzenia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia TPBO —

Tarnów, ul. Krakowska 17, pokój nr 9 (na parterze),
oraz Kierownictwo Grupy Robót Nr 7 1 8 w Dąbro­
wie Tarn., uL Grunwaldzka 13.

Nauka

A.^.

Drzewna BpMdzlalnla Pracy „Spćlnota” — w Białej
k. Makowa Podhalańskiego — OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie urządzenia służącego do ogrzewania
powietrzem wynurzonym, pomieszczeń produkcyj­
nych Zakładu Nr 1 w Białej k. Makowa fodhal.

Termin wykonania całości prac do 20 grudnia br.

Ofe-ty nal»*v składać w zalakowanych kopertach,
w Biurze Spółdzielni, do dnia 24 października br.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 października br.,
e godzinie flij w biurze Zarządu Spółdzielni w Bia­
łej k. Makowa Podhal.

Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny wybór ofe­
renta lub unieważnienie przetargu bez podania
przyczyn. K-822S

Olkusz i okolice)
Dla dziewcząt no 7 klasie
otwarcie kursów kra­
wiecko — trykotarSklch
w nlątek 30 października.
Informacje: Olkusz, Szko­
ła Podstawowa Nr 4 —

tel. 604.

Żywiec i okolice!
W czwartek M p>klrt*r-
nika otwarcie kursów '!»
metalowców, elektryków
» spawaczy. Informacje:
Technikum Mechaniczne

w Żywcu, tel. li.

OŚWIĘCIM!
W środę ś listopada ot­
warcie kursów czeladni­
czych 1 mistrzowskich <lla

metalowców 1 elektryków
oraz spawania (na książ­
kę spawacza). — Wpisy:
Oświęcim, Brzezinka —

Szkoła Podstawowa.

Uwaga dziewczęta

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO w KRAKOWIE

rozpoczyna KURSY popołudniowa i zaoczne

przygotowujące do egzaminów
kwalifikacyjnych

w zawadach grupy mechanicznej i elektrycznej:
blacharz — kow^l — ślusarz — tokarz — mech, maszyn.
— odlewnik — mechanik samochodowy — spawacz —

wulkanizator — elektromechanik — elektromonter —• te­
lemechanik — ślusarz maszyn rolniczych.

Wpisy: Kraków, DIETLA 38 — telefon 210-76, godz. 8—18.

x Żywca i okolicy! — W

czwartek 22 października
otwarcie rocznych kur­
sów krawiecko-trykotar-
sklch. — Informacje: Li­
ceum Ogólnokształcąca —

Żywiec, słowackiego 3 —

telefon 2113.

Sprzedaż

UWAGAi — Sprzedam
kompletne urządzenie do

wyrotu watoliny i flraflu
Marian Szmyt. Cieszyn,
ka. Świeżego 12.

WAPNO palone dostar­
czamy samochodami. —

KrbkóW, Pijarska 3 m. Ś.
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5.000 czytelników

W Nowej Hucie z roku na

rok wzrasta liczba czytelni­
ków. Z samych tylko biblio­
tek Zakładowego Domu Kul­
tury Huty im. Lenina korzy­
sta obecnie ponad 5 tys. osób,
dorosłych i dzieci- Placówka
ta, poza biblioteką centralną
posiada 2 filie, oraz kilka
punktów bibliotecznych. Dys­
ponują one ponad 45 tys. to­
mów, na które składa się: li­
teratura piękna, książki
chowę w językach
wości wydawnicze.

Zainteresowanie
twem zamacza się
poszczególnych wydziałach hu­
ty, gdzie* powstało już kilka
punktów bibliotecznych, pro­
wadzonych przez ZDK HiL.

Biblioteka centralna Domu Kul­
tury Huty im* Lenina prowadzi
ponadto ożywioną działalność o-

ś^viatową. Lczne odczyty, pre­
lekcje i spotkania z pisarzami cie-

fnId-
obcych, no-

czytelnic-
również w

Czytelnicy pytają
Skomplikowane

rozbudowa?
Mieszkańcy niektórych bloków

osiedla Wieczysta nie mogą ko­
rzystać z dobrodziejstw central­
nego ogrzewania, z powodu roz­
budowy jednej z kotłowni. Chłod­
ne noce powodują, że temperatu­
ra we wnętrzu mieszkań spada
dużo niżej określonej normy.

Z wyjaśnień Miejskich Ciepłow­
ni dowiadujemy się, że prace roz­
poczęto w maju z terminem za­
kończenia pozwalającym na uru­
chomienie kotłowni w odpow.e-

dnim czasie. Opóźnienie wynikło
natomiast z winy Zjednoczenia
Budownictwa Miejskiego, które
do dnia dzisiejszego nie ukoń­
czyło robót.

Gdzie kupić przewód?
Nasza czytelniczka Maria Natur-

ska pół dnia odwiedzała bezsku­
tecznie krakowskie sklepy, chcąc
nabyć kilka metrów gumowego
przewodu do kuchenki gazowej.
Produkt jest wyrabiany w kra­
ju. Czy czasem dystrybutorzy nie

zasypiają sprawy? (JL)

Kabaret „Drops”...
...zaprasza dzieci na pro­

gram pt. „Figle z makiem” w

niedzielę 18 bm. do kina „Me­
lodia” (budynek Filharmonii)
o godz. 10.30, 12.00 i 13.30.

Informuje
W Prokocimiu, na budowie ko­

lektora szpitalnego, 33-letni kie­
rowca Franciszek Skrzętek, pod­
czas cofania samochodu ciężaro­
wego przejechał 47-l?etniego Stani­
sława Strugałę, zamieszkałego w

Krakowie, który poniósł śmierć na

miejscu.

&

Na wniosek Komendy Dzielnico­
wej MO w Nowej Hucie proku­
rator wydał nakaz aresztowania
33 letniego Stanisława Szuby, za­
mieszkałego w Nowej' Hucie, któ­
ry w stan e nietrzeźwym uderzył
funkcjonariusza MO.

*

Za udział w bójce, używanie
niebezpiecznych narzędzi i snowo-
dowan.e uszkodzenia ciała Aresz­
towany został na wniosek Komen­
dy Pow.atcwej MO w Krakowie
■20-letni Franciszek Boroń, za­
mieszkały w miejscowości Nowa
Wieś Szlachecka, w powiecie kra
kowsklm.

szą się dużym zainteresowaniem.
W b. sezonie rozpoczęto cykl spo­
tkań pod hasłem „Krytyka litera­
tury XX-lec a’’. Rozpoczął się od.

czyt red. O . Jędrzejczyka pt. —

„Kłótnia o literaturę XX-lecia ’.

Planuje się także organizowanie
wielu ciekawych wystaw, obrazu­
jących dorobek w dziedzinie li­
teratury 1 csiągnięc a naukowe, w

okresie ostatnich 20 lat. (bs)

'"lllinltl
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Impreza XX-lecia PRL
J” października o godz. 11 w sali T atrit Rapsodycznego w Krakowie, ul. Skar-

/ bowa 1 odbędzie się impreza orgaiń zowana dla młodzieży szkól krakowskich

przez redakcję „Gazety Krakowski j” i Zarząd Oddziału Polskiego Związku
Filat.listów, z okazji XX-lccia PRL i Dnia Znaczka.

■Na program imprezy złożą się: zgaduj-zgadu ;a na temat „OSIĄGNIĘCIA XX LECIA NA
ZNACZKACH PRL”' oraz występy zespołów ar.ys ycznych. Zorganizowany zos anie również

błyskawiczny płebiscyt na najpiękniejszy znaczek Polski Ludowej. Wcześniej p.zygotowane pi­
semne wypowiedzi plebiscytowe należy złożyć przed wejściem do sali teatralnej w dniu im­
prezy. Wyniki zostaną ogłoszone podczas imp e, y, a uczestnicy plebiscytu, którzy oddadzą swe

glosy na najpiękniejszy znaczek PRL wezmą - udział w losowaniu nagrody-niespedzianki.
Wstępne zgłoszenia do zgaduj-zgaduli pr zyjmuj ■od 20 bm. redakcja „Gazety Kra­

kowskiej” (Wielopole 1, w godzinach 13—15). Zwycięzcy zgaduj-zgaduli otrzy­
mają cenne nagrody filatelistyczne.

Do udziału w impr. zie zapraszamy serdecznie młodzież szkól krakowskich, filateli­
stów i niefilatclistów, jak również starszych.

WSTĘP WOLNY.
BLIŻSZE SZCZEGÓŁY WKRÓTCE.

Zycie pracownika

15 bm. odbyło się plenarn
posiedzenie Komitetu Ujej­
skiego ZMS w Krakowie, po-
ślwięcone sprawom organiza­
cyjnym. W związku z przej­
ściem do pracy zawodowej do­
tychczasowego I sekretarza
KM Edwarda Robaka, Plenum
powierzyło funkcję I sekreta­
rza Lechowi Kmietowiczowi
dotychczasowemu sekretarzo­
wi KD ZMS Nowa Huta. Se­
kretarzem organizacyjnym Ko­
mitetu' Miejskiego pozostaje
Stanisław Nowakowski.

W posiedzeniu wziął udział
I sekretarz KKM PZPR tow.

Andrzej Kurz, (zg) ■

Budowlani mają
swój sztandar
Wczoraj nastąpiło uroczyste

przekazanie sztandaru ufun­
dowanego przez Rady Zakła­
dowe przedsiębiorstw pod­
ległych Zw. Zawodowemu
Pracowników Budownictwa i
Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych z okazji

' 70-lecia
istnienia Związku i 20-lecla
PRL. Sztandar wręczył prze­
wodniczącemu Zarządu Okrę­
gu Kazimierzowi Kwaśnemu,
jeden z najstarszych stażem

przewodniczący Rady Zakłado­
wej z Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budowy Elektrowni
i Przemysłu — tow. Aleksan­
der. Krzak, (hz)

SŁOWACKIEGO:

wajn się podoba — 19.15, STA­
RY TEATR: Cichy Don — 19.15,
KAMERALNY: Matka — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Farfurka kró­
lowej Bony (zamkn.) — 11, LU­
DOWY: Śmierć na gruszy —

18, MUZYCZNY: Cnotliwa Zu­
zanna — 19.15, KOLEJARZA:
Bohater mimo woli — 19, JA­
MA MICHALIKA: Dwi.Jziesto-
latka z przeszłością — 22.1 -5,

FILHARMONIA IM. K . SZY­
MANOWSKIEGO: Konc. symf.
w wykonaniu Orkiestry FK

pod dyr. Pawła Kleckiego. So­
lista: L. Własenko. W progra­
mie utwory: Berlioza, Czaj­
kowskiego, Brahmsa — godzi­
na 20

NIEDZIELA

Adela i stresy
TEATR: We-
Don — 19.15,
Szczęście ro-

ROZMAITO-

Z obrad ZO ZZP Budownictwa

nie może być lekceważone
Co piąty wypadek przy pra­

cy na krakowskich budowach
w I kwartale br. był spowo­
dowany nieprzestrzeganiem
przepisów i zasad bhp o pra­
cach na wysokości. Komplek­
sowa kontrola technicznych
inspektorów w 26 przedsię­
biorstwach budowlanych uja­
wniła seiki wypadków nie­
przestrzegania przepisów- bhp.

Drugie miejsce w przyczy­
nach wypadków zajmuje nie­
właściwe eksploatowanie u-

rządzeń i instalacji elektrycz­
nych. W I kwartale br. było
to przyczyną 10 wypadków po­
rażenia prądem.

Kontrolerzy ujawnili
brak osłon ochronnych
pienniczym Zakładzie w

kach, brak osłon na pasach, trans­
misyjnych w Zakładach Kamienia

Budowlanego w Krzeszowicach,
A przecież właśnie brak osłon

przy mechanizmach był przyczyną
aż 53 wypadków jakie zaistniały
w I kwartale br. w przedsiębior­
stwach budowlanych.

Równie niebezpieczne jest pra­
widłowe stawianie rusztowań. O

tym wszystkim mówiono na wczo­
rajszym poszerzonym plenum Za­
rządu Okręgu Zw. Zawodowego
Pracowników Budownictwa, (hz)

Rozstrzygnięto już konkurs

zamknięty na plakat okolicz­
nościowy z okazji 47 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. W konkursie

tym zorganizowanym przez
KW PZPR w Krakowie i Wy­
dawnictwo Artystyczno-Gra­
ficzne nagrodę zdobył plakat
młodego plastyka krakowskie­
go. J . Dyndy. Na zdjęciu: Au­
tor i jego plakat.

. rot. J . Uiberall

Przybysławice realizuj
wnioski prźeilźjśźbwe

Sobota

Małgorzaty
Niedziela

Łukasza

ZWIĄZKOWIEC: „Mansarda”
(poi., 14 1.) - 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: „Biały kanion” (USA,

14 1.) — 16, 19. Mała sala ŚWT-
TU: „Ofeka” (fr., 16 1.) — j5,
17.15, 19 30. — ŚWIATOWID:
„Dwa ziole colty” (USA, 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. Ma}a sa­
la ŚWIATOWIDA: „Śmierć
nazywa się Engelchen” (cze­
ski, 16 1.) — 15, 17.30, 20.
SFINKS: „Najlepszy z wro­
gów” (ang., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: „Zabawa
na 102” (ang., 12 1.) — 19. —

ORION (Podłęże): „Śniegi w

żałobie” (USA, 12 1.) — 13.15.
KOLOROWE, SWOSZOWIAN-
KA — nieczynne.

PLASZÓW. Kolejarz: „Zbro­
dniarz i panna” (poi., 16 1.)
— godz. 18.

PROKCCIM. ZZK: „Wojna
trojańska” (wł., 12 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Gdzie
jest generał”.

SKAWINA. Junak: „Garbus”;
Hutnik — nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Październik

m. in.

w Wa-

Mydlni-

sali

Na ostatnim posiedzeniu Komi­
tetu Gromadzkiego PZPR w Przy,
bysławicach, w którym udział

wzięli członkowie Gromadzkiego
Komitetu ZSL i aktyw gromadzki,
analizowano realizację wniosków

wysuniętych przed IV Zjazdem
Partii. Np . w Owczarach, Kórz-
kwi i Grębynicach podjęte zostały
czyny drog.we, które zostały już
wykonane. Ogólna wartość wyko­
nanych (1 km 700 mb. dróg), wy­
nosi 420 tys. zł.

Natomiast w Górnej Wsi, miesz­
kańcy zapowiedzieli budowę wo­
dociągów w czynie społecznym
opodatkowując się w wysokości
100J zł z jednego hektara oraz taką
samą kwotą od gospodarstwa,
tej chwili zobowiązanie jest
trakcie real zacji; prowadzi
wykopy pod rurociągi a całość

prac zostanie zakończ na w roku

przyszłym. W Przybysławicach
zgodnie z wnioskami zakupiono
wspólnie z kółkiem rolniczym ze.

staw maszyn rolniczych z c’ąg-

nik em, młocarnią itp. Zwiększono
ilość bydła i trzody na

Przeprowadzono analizę
darstw reprodukcyjnych.

100 ha.

gospo-
(cm)

Mała kronika

W
w

się

W 15 rocznicę
powstania NRD

Ostatnio odbyło się w

PAN przy ul. Sławkowskiej
zebranie mieszkańców Starego
Miasta z okazji 15-lecia NRD.
Referat na temat „Rola NRD
w stosunkach międzynarodo­
wych” wygłosił doc. dr M.
Iwanejko z Katedry Prawa
Międzynarodcweso.

poniedziałek 19 bm. o godz.
Krakowski Dom Kultury i

W SOBOTĘ:
• O godz. 19.30 w Klubie TSKŻ

przy ul. Sławkowskiej 30, red.

„Przekroju” — Mieczysław Kie-
ta będzie mówił na temat NRF
na tle procesu oświęcimskiego we

Frankfurcie cz. II.
@ Godz. 11.15 w auli Oddziału

PAN, Sławkowska 17 referat doc.
J. Sulikowskiego „Próba oceny
wpływu gipsu na przebieg reak­
cji uwadniania cementów”.

© MPiK w Nowej Hucie przy

pl. Centralnym zaprasza o godz.
19, -na odczyt K. Dunin-Kępniczą
„Stare Indie w Nowym Świecio”.

• Godz. 19.30 Klub SAiW — re­
cital piosenkarski Leszka

gosza.

W NIEDZIELĘ:,
© Klub Pod Jaszczurami za­

prasza o godz. 11 .30 na inaugura­
cyjne spotkanie z cykju „Litera­
tura 20-lecia Polski Ludowej”. O

przemianach w polityce kultu­
ralnej będzie mówił min. W. So­
korski.

Amatrrzy »Zastawa 750«

bpO jeszcze
muskdś poczekać
Duże wrażenie wywarła na

sporej rzeszy krakowskich en­
tuzjastów motoryzacji żarnie#
szczona wczoraj w prasie, kra­
kowskiej informacja na temat

zakupienia przez Polskę pra­
wie 6000 samochodów małoli­
trażowych jugosłowiańskiej
produkcji tzw. popularnych
„Zastawa 750”. Samochody te
— jak wiadomo — produko­
wane są przez jugosłowiańską
fabrykę Czervena Zastawa r.a

licencji włoskiego „Fiata”. O-
publikowanie informacji odm-
porcie samochodów z Jugosła­
wii skłoniło wielu krakowian
do zgłoszenia już pierwszych
zamówień’w Wydziale Handlu

Rady Narodowej m. Krakowa.
Jak wynika z rozmowy, jaką

przeprowadziliśmy w dniu wczo­
rajszym z kierownikiem Wydziału
Handlu dr Wł. Kozieniem, skła­
danie podań o przydział „Zasta-
va 750” jest jeszcze przedwó^e.-
ne, Ponieważ ani krakowski Mo­
tozbyt ani też Wyuźlał tianulu me

otrzymały dotychczas żadnych
rozdzielników. Niewiadomy jest
również termin, kiedy pierwsze
jugosłowiańskie ,,F(aty” sprowa­
dzone zostaną do Krakowa. Wy­
dział Handlu zapewnił nas jednak
iż informacje w tej sprawie prze-
każe prasie krakowskiej do opu-
blikowan a z chwilą otrzymania
dokładnych danych z Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego.

Trudno również określić kiedy
nadejdą pierwsze partie samocho­
dów „Skoda MB 1000”, których
pierwsze pojedyncze egzemplarze
opatrzone czeskimi znakami reje­
stracyjnymi ukazały się już na u-

licach naszego miasta

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK:
— 19.15, STARY
sele — 15, Cichy
KAMERALNY:
dzinne — 19.15^
SCI: Farfurka królowej Bo­
ny — 11, Barbara Radziwiłłów­
na — 19.15, LUDOWY: Siedmiu

przeciw Tebom — Antygona
— 19.15, MUZY'"NY (Teatr
Słowackiego): Halka — 14, KO­
LEJARZA: Bohater mimo wo­
li — 19, JAMA MICHALIKA:
dwudziestolatka z przeszło­
ścią — 22 .15.

["Tllnpn
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APOLLO: „Nie jedzcie sto­
krotek” (USA, 12 1.) — 10,
12.30; „Przeżyjmy to jeszcze
raz” (poi., 9 lat) — 16, 17.30,
19, 20.30. CHEMIK — nieczyn.
ne. DOM ŻOŁNIERZA: „Pra­
wo i pięść” (poi., 16 1.) — 15.45.
ISKIERKA: „Zakochany kun­
del” (USA, 9 1.) — 17, 19. KUL­
TURA: „Krążownik szos” Jr.,
16 1.) — 18, 20.15. MELODIA:

„Wszystko dla psów” (ang., 16

lat) — 16, 18, 20.15. MASKOT.
KA: „Nieznajomi z pociągu”
(USA, 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: „P.erwszy lot
W Kosmos” — 11, 12, 13, 16,
program dla dzieci — 15,

„Wszystko dla pań” (fr., 18 1’)
— 17, 19. MIKRO: „Jak zdobyć
męża” (USA, 16 1.) — 15.30,
17.45, 20. ML. GWARDIA:

„Spotkanie ze szpiegiem” (poi.,
RO-

(pol.,
16 1.) — 15, 17, SZTUKA: „Mo-
derato cantabile” (fr.; 16 1.) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: „Przemytnik z Premon.
tu” (fr., 16 1.) — 17.30, 19.30.
UCIECHA: „Przerwany lot”

(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: „Nieznany” (poi., 12

1.) — 10.30, 12.30, 15.45, 13, 20.15.
WARSZAWA: „Zalotnik” (fr.,
12 1.) — 15.45 18, 20.15. WIE­
DZA — filmy ośwatowe — 18.
WISŁA: „Vir:diana” (hiszp. 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Upał” (poi., 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Źró­
dło trzech prawd” (fr., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: „Na b:a]ym
szlaku” (poi., 12 I.) — 15, 17, 19.

12 1.) — 14.45, 17, 19.15.
TUNDA: „Wilczy bilet”

Czytelnicy mają głos
Nic nie widać

„VI i III sektor hall „Wisły” znajdują się zupełnie z . boku i na

końcu sali, przy bocznej stronie estrady, co już samo w, sobie nie

daje gwarancji należytej jakości odbioru Imprezy, a już przy tego
typu imprezach co występ „Śląska”, oglądanie programów w pierw­
szych, niższych rzędach tych sektorów jest zupełnie niemożliwe.

Ogląda się tylko plecy członków zespołu, którzy zajmują miejsca
półkolem wokół sceny, zasłaniając całkowicie solistów i grupę ta­
neczną. Dodatkową zasłonę stanowią nawet w V sektorze (miejsca
w cenie 31 zl) głośniki i szereg reflektorów. W sektorje VI i III

dodatkowym utrudnieniem w oglądaniu programu jest rażące świa­
tło reflektorów oświetlających scenę.

Trzeba tak zorganizować widownię, aby zagwaran‘ować publicz­
ności oglądanie imprez estradowych organizowanych w hali-Wisły”.

Rada Zakładowa KPB „Zachód”

Ulice bez wody
Przy okazji budowy kolektora w Prokocimiu pozbawiono wody

mieszkańców ulic: Krótkiej, Młodzieży i częściowo ul. Bieżanów-,
skiej. Od chwili budowy tego kolektora do dziś mieszkańcy tych
ulic nie mają wody pitnej w studniach. Najbliższy wodociąg znaj­
duje się w odległości blisko kilometra. Mieszkańcy proszą, aby
jeszcze przed zimą zainstalować rury, które przybliżą wodę do

tych ulic.

do Zakładów Mięsnych
W

14.30

nasza redakcja organizują wycie­
czkę do Krakowskich Zakładów

Mięsnych. Uczestnicy spotykają
się o godz. 14 .30 przed świetlicą
"Zakładów przy ul. Rzeźniczej 28.

Prosimy o wcześniejsze zgłosze­
nia z podaniem numeru dowodu

osobistego w KDK pokój 37. Moż­
na się także zgłaszać telefonicznie

na numer 232-65.

Kombinat mieszkańcom
W dalszym ciągu trwa akcja li­

kwidowania kotłowni w poszcze­
gólnych osiedlach Nowej Huty,
które podłączone zostają do s e-

ci ciepłowniczej Huty im. Lenina.
W tym sezonie zlikwidowana zo­
stanie kotłownia w os. A .—Zachód,
ponadto wszystkie nowobudowane
os edla dzielnicy również otrzymu­
ją ciepło z huty. bs

Kraków przeszłości

Wydział Handlu wyjaśnia
W sprawie różnicy cen bułek 5 dkg w Krakowie i

"Wydział Handilu DRN Nowa Huta wyjaśnia, że 60 gr
bułki delikatesowe, a 40 gr tz.w. bułki warszawskie,
ga na jakości mąki, z której wypieka się bułki.

Brak sera w Nowej Hucie tłumaczy się tym, że w

szonego skupu mleka zakład mleczarski stara się
kim zagwarantować dostawę mleka spożywczego, a

dukcję serów i twarogu.
Wydział Handlu informuje, że niejednokrotnie

w dyrekcji KZPP w sprawie jakości Chleba praskiego i zakopiań­
skiego wypiekanego w nowohuckiej piekarni nr 21. Piekarnia tłu

maczy się przestarzałymi urządzeniami, niewłaściwą jakością otrzy­
mywanej mąki i koniecznością wypieku ponad normę w związku
z dużym zapotrzebowaniem.

Nowej Hucie

kosztują tzw.

Różnica po-le-

okresie zm-niej-
przede wszyst-
zmniejsz-a pro-

interweniow.nl

12,
psów”

20 T5.
dla

12.\5,

NIED7IFI.A
CHEMIK: „Gwiazda szeryfa”

(USA) — 14 .45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 15,

„Prawo i pięść” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ISKIERKA: Baj­
ki — 11, 12, „Zakochany kun­
del” (USA, 9 1.) — 15, 17, 19.
MELODIA: Kabaret „Drops”
i bajka filmowa — 10.30,
13.30 „Wszystko dla

(ang., 16 1.) — 16, 18,
; MASKOTKA: Program

dzieci — 10.15, 11.15,
„Nieznajomi z pociągu” —

(USA, 16 1.) — 15.30, 17.45, ?G.
MINIATURKA: Program dla

• dzieci — 11, 12, 13, 15; „Wszyst­
ko dla pań” (fr., 18 1.) — 17,
19. MIKRO: Eajki — 11 .15, 12.30;
„Jak zdobyć męża?” (USA, 16

1.) — 15.30, 17.45, 20. MLCDA
GWARDIA: „Spotkanie ze

szpiegiem” (poi., 1? 1.) — 12,
14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

„Generał” (USA, 9 1.) — 15, 17.

TĘCZA: „Nie bójcie s ę ta­
bliczki mnożenia” (NRD. 7 1 )
— 11; „Przemytnik z Piemon­
tu” (fr., 16 1.) — 15.30, 17.30,
19:30. UCIECHA: „Przerwany
lot” (poi., 16 1.) — 12, 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Zalotnik”
(fr., 12 1.) — 12, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA — nieczynne. WI­
SŁA: „Szatan z VII klasy”
(poi., 12 I.) — 11, 13; „Viridia-
na” (hiszp., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Upał” (poi.,
12 1.) — 12, 15.45, 18, 20.15. —

WRZOS: Bajki — 11, 12; „Źró­
dło trzech prawd” (fr., 16 i.)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

„Jak być kochaną” (poi., 18 >.)
— 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12, „Mansarda” (poi., 14 1.)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Biały
kanion” (USA, 14 1.) — 16,. 19.
ŚWIATOWID: Bajki
„Dwa złote colty” (USA,
1.) — 15.30, 18, 20.30. .

BALLADYNA: Program
dzieci — 15.30; „Zabawa
102” (ang., 12 lat) — 17,
KOLOROWE: „Yokmok” (poi.,
16 1.) — 17, 19. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12;
„Najlepszy z wrogów” (ang.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. ORION

(Podlęże): „Śniegi w żałobie”

(USA. 12 1 .) — 16.15, 18.15.
SWOSZOWIANKA: Bajki dla

dzieci — 11; „Gangsterzy i fi­
lantropi” (poi., 14 1.) — 17, 1S.

PLASZÓW. Kolejarz: „Zbro­
dniarz i panna” (poi., 16 1.) —

godz. 18.
PROKCCIM. ZZK: „Wojna

trojańska” (wł., 12 1.) — 19.
WIELICZKA. Górnik: „Gdzie

jest generał”.
SKAWINA. Junak:„Garbus”;

Hutnik: „Żona dla Australij­
czyka”.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro-

wychowaniu”, Publicy­
styka, 18.GO: Koncert dnia,
18.50: Radio-reklama, 19.00:

Kurs jęz. franc., 19.15: „Wę­
drówki muz. po kraju”. 20.00:

Dziennik, 20.26: Wiad. sporto­
we, 29.40: „Podwieczorek przy
mikrofonie”, 22.10: „U Chopina
na Majorce”, 22.40: Gra zesnuł

„Studio M2”, 23.CO: wiad.
23.10. Muz., 23.40: Hymn.

PROGRAM II.
Godz. 8 .50: Muz., 9.00: Kon­

cert- unia, 9.50: Publicystyka,
10.CO: Muz., 10.40: Reportaż ze

Lwowa, 11.00: Koncert chopi­
nowski, 11.40: Ekon. problem
tyg., 12.05: Wiad., (£2.15: Wiad.

olimp., 12.25: Mel. lud., 12.35:
Rezerwa PI, 13.00—13.45: prze­
rwa dla Krakowa, 13.45: Radio-

reklama, 14.00: Koncert życzeń,
14.25: Rzeszowski Mag. Rozm.,
14.30: „Z notatnika reportera”.
14.45: „Błękitna sztafeta”, 15.C0:

Sonety miłosne Szekspira,
15.29: Aud. dla dzieci „Fryde­
ryk Chopin i jego przyjacie­
le”, 16.00: Wiad., 16.05: Wiad.

olimp., 16.10: „Włoskie canto”,
16.30: Rozmowy o sporcie,
16.40: Rzeszowski Mag. Roz­
maitości, 17.00: Aud. reg., 17.25:
Aud. ośwuat., 17.35: A. Vivaldi:
Koncert d-dur, 17.45: Dziennik
krakowski, 18.00: Na krakow­
skim rynku, 18.15: Transm. I-

grzysk Olimp., 19.CO: Wiad.,
19.05: Muzyka i aktualności,
19.30: „Matysiakowie”, 20.00:
Koncert popularny, 20.30: „Po­
mówmy o Szekspirze” — fel.,
20.45: Muz., 21.00: Z kraju i ze

świata, 21.27: Kronika
21.50: Muz., 22.00: Rep.
Festiwalu Oper, 22.15:
Kabaret — „Trzy po
23.15: Muz., 23.50: Wiad., 24.00

Muz., 2.00: Hymn.

olimp.,
z Ii-go

Radio

trzy”,

NIEDZIELA
PROGRAM 1.

Godz. 11.40: „Przepraszamy—
remanent”, 12.05: Wiad., 12.10:
Wiad. olimp., 12.20: „Plamy na

mapie”, 12.30: Piosenka mie­
siąca, 13.C0: Utwór popularny,
13.10: Transm. z XVIII Igrzysk
Olimp., 13.50: Mel. rozr., 14.00:

„Przekrój muz. tyg.”, 14.30:

„W Jezioranach”, 15.CO: „Nie­
dziela na wsi”, 16.00: Wiad.,
16.05: Wiad. olimp., 16.10: Prze­
gląd wydarzeń, 16.25: „Pani
ministrowa” słuch., 17.30: Muz,,
18.CO: Wyniki gier liczbowych,
18.05: Muz. tan., 18.50: „Kaba­
recik relćlamowy”,
Poznańska 15-ka, 19.25:
19.35: Koncert Ork. PR,
„Tydzień w kraju i na świe-

sportowe,
21.10:

„Nie-
23.00:

tan.,

19.05: Gra

Muz.,
20.00:

cie”, 20.26: Wiad.
20.40: „Matj^iakowie”,
Radio Variete, 22.10:
dzielne wieczory muz.”,
Wiad., 23.10: Gra ork.
23.40: Hymn.

11.15;
16

dla
na

19.

PROGRAM II.
8.50: Koncert solistów, 9.20: „Z
pamiętnika grzybiarza” — fel.
Jalu Kurka, 9.30: Muz., 10.00:
Koncert życzeń, 10.40: Zespół
Dziewiątka, 11.00: Koncert

dnia, 12.05: Wiad., 12.10: Wiad.

olimp., 12.20: Poranek symf.,
13.10: Technika i .Problemy,
13.20: „Moskwa z melodią i

piosenką”, 14.00: „W niedzielne

popołudnie”, 15.00: Dla dzieci

„Chłopcy z placu broni” —

słuch., 15.45:

Czerkawskiej .

Lajkonika, 16.05: Śpiewa Lu­
dmiła Jakubczak, 16.20: „Ko­
piec wspomnień po raz drugi”,
fel. W . Zechentera, 16.30: Kon,
cert chopinowski, 17.00: Wiad.
17.05: Transm. XVIII IgrzysK
Olimp., 17.45: „Program z dy­
wanikiem”, 18.50: Muz., 19.00:
Rewia piosenek, 19.30: „O du­
chach, markizie i niefortun­
nym aptekarzu” — 3 rnikrosłu-

chowiska, 20.02: Mci. rozr.,
21.00: Dziennik, 21.22: Wiad.

sport., 21.25: Amatorski ruch

artystyczny, 21.45: Rep. z Il-go
Festiwalu Oper i Baletów,
22.00: Ogólnop. wiad. sportowe,
22.30: Krak, aktualn. sportowe,
22.40: Gra ork. tan., 23.00: Mu­
zyka, 23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

Liryki Marii
16.00: Wyniki

Huta Al-minium Na zdjęciu fragment urządzenia
służącego d0 wyrobu drutu alu miniowego.

Fot. K. Paprocki

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopern’ka
, INTERNISTYCZNY: Ko.

pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38,‘ NE­
UROLOGICZNY: Kobierzyn.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Nowa Hu­
ta, LARYNGOLOGICZNY: Ko.

pernika 23.
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Pet! urokiem zabytków
GDYBY Matejko

i wychował w

nym mieście,
prawdopodobne, by
wyraził się w płótnach o tematy­
ce historycznej. Gród podwawel­
ski wywierał na niego przemożny
wpływ od lat najmłodszych. W
lalach wczesnego diziecińsitwa na­
brał smaHu do spacWSw po mie­
ście i okolicach Krakowa. Wcią­
gał go do tego ojciec, doceniają­
cy wartość takich wycieczek dia

poznania zabytków krakowskich.
DO TEJ zrodzonej we wcze­

snym okresie życia pasji
poznawania wszystkiego z

własnej obserwacji dołączyła się
inna, niemniej interesująca ce­
cha: dokumentowanie wszystkie­
go w rysunku. W czasie takich

wycieczek rysował Matejko por­
trety oglądane w galeriach i mu­
zeach, figury 7 grobowców czy
z fresków Stachowicza. A już

Gdyby
Matę

i wychował
nv.m mipścii

urodiził się
jakimś in-

jest mało

jego talent

szczególnie często prze no:

r.abier szczegóły z ołtarza

Stwosza, który go urzekał

majestatem.
• • ATEJKO chłonął nie

i zabytków. Przyglądał
ówcze-

jeszcze
daleka

stroju,

J
tylkoMa

tej
treść

się pilnie strojom
snych mieszkańców, tak

zróżnicowanym. Już z

można było poznać po
kto do jakiego stanu należy i jas­
kie zajmnje

"’
~

'

wyobraźnia
ji-ię w tych
rystycznych
no przebrzmiałych
Podpatiywał scenki,
na papier, aby ich użyć później
przy
scen

ODCZUŁ
wl

przerysowani
doków star

stanowisko. Bujna
Matejki dopatrywała
postaciach charakte-

przedstawicieli daw-

wydarzeń.
przenosił je

komponowaniu różnych
h-istorycznych.

wkrółce potrzebę
ia różnych wi-

starego Krakowa.

Doskonałym punktem obserwa­
cyjnym było II piętro wieży ra­

tuszowej umożliwiające odtwa­
rzanie Sukiennic. Takie jednak
wycieczki wymagały wręczenia
każdorazowo „łapowego” zegar­
mistrzowi dzierżącemu klucze od

wieży, a że kiesa młodego ma­
larza była stale chuda, szybko
mu<7iał zrezygnować z tych pun­
któw obserwacji.

AKŻE mus lały działać na buj­
ną wyobraźnię Matejki sylwe­
ty wież Mariackich, szkarpy

ponurych, szarych domów, ostiy
dźwięk hejnału przecinającego
ciszę nccy. „Dla Matejki było io

wołanie znad grobu straszliwego,
sięgającego od morza do morza,
na którego szczycie stała trumna

Wawelu; dla przechodzącego
przez Rynek urzędnika był hej­
nał pobudką dla spojrzenia na

zegarek i sprawdzenia, czy Stró­
żez

się”.

Dzięki grun
architektura
lVTaf iLri ipet

Mariackiej wieży nie późnią

Dzięki gruntownym studiom
architektura w obrazach

Matejki jest dostosowana do

epoki, którą odtwarza. Dzięki tej
swojej pasji dokumentacyjnej
mógł Matejko stworzyć tak pięk­
ne podwórze w „Nocnych przy­
godach Olbrachta’^ lub uroczy
zakątek podwawels-lW w obrazie

„Gamrat ze Stańczykiem”, "a w

„Wyjściu żaków”’ odtworzyć z

takim wyczuciem widok Kra­
kowa

Matejko
m

z uczonego
go niezwy

swej _

szczególną P-asją było odtwarza­
nie rysów dawnych władców Pol­
ski. Niezwykłego czynu dokonał

przy odtwarzaniu twarzy króla
Kazimierza Wielkiego. Gdy w

1869 odkryto w katedrze, wawel­
skiej prochy króla, Matejko na­
szkicował zarys czaszki królew­
skiej, a w domu dorysował pod
światło chrząstki nosa i żuchwy,
czerep obciągnął skórą, zaznacza­
jąc na nim zarost. Jeśli dodamy,
że podczas studiów celował w

anatomii, można uwierzyć, że

stworzył konterfekt fotograficzny
ostatniego na tronie Piasta wy­
przedzając współczesne metody.
PISAŁ o nim Boy-Żeleński:

„Matejko wydaje się tak bez­
pośrednio koniecznym wytwo­

rem krakowskiego środowiska,
jak pleśń, która powstaje na sta­
rych murach zamkowych, jak
mech zakwitający w szparach
zmurszałych dachówek”.

Sep

wyczuciem widok
z poł. XVI wieku.

ATEJKO miał coś w sobie

) wprowadzające-
„ niezwykłe metody do

pracy artystycznej. Jego

□piEKri
SOBOTA

Szczepańska 1, Krakowska

19, Długa 88. Dzierżyńskiego
36b, Pl. Matejki 2, Prokocim —

Kolejowa, Nowa Huta — Os.
Centru’m „A”.

NIEDZIELA

SOBOTA
11.05: „Kto zabił Julię Greer”

— film USA, 11.55: Program
dla szkół: Geografia dla klas
V — „Jaka jest nasza ziemia”,
12.25—14.20 — przerwa, 14.20:

Program dnia, 14.25: Spotkanie
ludu Warszawy z węg. delega­
cją part.-rządową, 16.00: „Przy­
sposobienie sportowa w szko­
le” — z cyklu „Wych. fiz.”,
16.20: XVIII Igrzyska Olimp.,
18.50: „Dla każdego coś miłe­
go” — mag., 19.35: Program
tygodnia, 19.50: Dobranoc, 20.00:
Dziennik^ 20.15: Z cyklu ,,Por­
trety” — „Stefan Żeromski”,
21.25: Program rozrywkowy,
22.15: Dziennik, 22.30: XVIII I-

grzyska Olimpijskie, 23.20:

„Kto zabił Julię Greer” film
USA od lat 16.

jak w sobotę

'‘uiuihiuw’’

SOBOTA

PROGRAM I

12.40: Aud. dla kl. III i
Dzikie łabędzie”, 13.05:

Transm. Igrzysk Olimp., 13.35:

Radio-reklama, 14.CO: „Nieza­
pomniane stronice”, 14.30:

„Mój program na antenie”,
15.00: Wiad., 15.10: „Sportowcy
wiejscy na start”, 15.30: Z ży­
cia Związku Radź., 16.00: Ra­
dio-reklama, 16.20: Bela Bar­
tok: „Mikrokosmos” — suita

ork., 16.35: Program młodz.,
17.00: Wiad., 17.05: Wiad. olim­
pijskie, 17.10: „Pod rozwagę o-

pinii”, 17.25: „Dysk olimpij­
ski” odcinek pow., 17.45: „O

NIEDZIELA
: Program
filmoteki
TV Kurs

dojść do dobrej krów;
„Chwila wspomnień

rok 1959” — film, seria dok.,
15.30: „Niedzielna Biesiada”,
16.15: Dla przedszkolaków —

„Tycia j Rudek” -- widowisko

kukiełkowe, 16.45: „Zapom­
niane drzewko” — film dla

dzieci, 17.00: XVIII Igrzyska O-

limpijskie, 18.00: ,,O Chopinie”
— progr. muz. — Wyk. B. Hes-
se Bukowska fortu. Jan Świ­
derski — recyt., 18.30: „Halo,
Halo” — film kr.-mctr., 18.40:
XVIII Igrzyska Olimp., 19.10:
Pocałunek Czanity — pr. rozr.,
20.10: Dobranoc, 20.15: Dzien­
nik,. 20.50: „Glob” — kwadrans
o świcie, 21.05: ..Rodzina Fe-
nouillard” — film fr., 20.30:
XVIII Igrzyska Olimpijskie.

dnia, 13.00:

XX-lecia”,
Rolniczy —

D
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